
Należytość pocztow a o p ła co n a  ryczałtem. N u m e r  p o j e d y n c z y  6 0 0  M a c e k

Rok XX. Kraków, 10 lutego 1923. Nr. 6.

re n u m e ra ta  w P o lsc e : Kwart, bez odn. w miejscu 7140'— Mk. 
z przes- 74 0 0 '~  Mk. Półrocznie 14800'— Mk. Rocznie 29600'— Mk. 

e ry k a  : 8 dolarów rocznie. Numer pojedynczy 15 centimów.

Oeny ogłoszeń ■ 0d mieisca wiersza milimetrowego jedno-
T -:------     ■ szpaltowego na str. ostatniej Mp. 200., od
miejsca wiersza milim. jednoszp. w części redakcyjnej Mp 600.

W ychodzi każdej soboty.
R E D A K C Y A  i A D M IN IS T R  A C Y A : K R A K Ó W  X V . 

u l i c a  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o  L . 9 5  (dom w łasny). 
Telefon Nr. 479.

Małżeństwo z przeszkodami

(Rycina do artykułu na stronie drugiej).

R E S C  N U M j E R U :  Małżeństwo z przeszkodami — Święto nauki polskiej— Księga pamiątkowa budowy Mnzsum Narodowego — Z a m a c h  na samodzielność 
Kłajpedy -  W ystawa zbiorowa Franciszka Turka — Echa strajku drukarskiego w Krakowie — ,  Szopka* w domn artystów — Z wygnania Habsburgów itd.



Księga pam iątkowa budowy Muzeum N arodowego: Akf wręczenia Księgi pamiątkowej. Obecni: prezes komitetu J. K. Federowicz, wiceprezydenci m. Krakowa: 
Rolle, Sare i Wielgus, jeneralny sekretarz komitetu red. J. Grzywiński, członkowie Wydziału wykonawczego K om itetu: dr. Ehrenpreis, dyr. Kopera i rektor

dr. A. Szyszko Bohusz, ofiarodawcy księgi pp. Jahodowie i sekretarz prezydyalny Mgtu p. Strasik.

Św ięto nauki po lsk ie j: Prof. Kazimierz Morawski.

lewskim przyczynkiem do skarbca wiedzy całej 
ludzkości. Przekłady prof. M orawskiego z litera­
tury greckiej oraz badania nad humanizmem 
w Polsce będą stałą ozdobą literatury polskiej, 
a jego „historja literatury rzymskiej" pozostanie 
własnością filologii. Mimo najgruntowniejszych 
badań nad literaturą rzymską prowadzonych przez 
uczonych niemieckich i francuskich, nikt tak nie 
potrafił wżyć się w ducha epoki, jak właśnie prof. 
Morawski.

Kazimierz Morawski urodził się w r. 1852 
w majątku rodziców, w Jurkowie pod Kościanem 
w Wielkopolsce. W  latach 1860—69 pobierał 
nauki w gimnazyum św. Maryi M agdaleny w Po­
znaniu, po którego ukończeniu pojechał na studya 
filologiczne do Berlina. Już w r. 1877 habilitował 
się jako docent filologyi klasycznej w Uniwersy­

tecie Jagiellońskim i odtąd 45 lat kształci w tych 
starych murach dw a pokolenia polskich filologów, 
pisze dzieła, rozprawy, artykuły, szkice, recenzye, 
wiersze, rozsiane w pismach naukowych i dzien­
nikach, polskich i zagranicznych. W r. 1909 wy­
daje I-szy tom największego swego dzieła „Historyi 
literatury rzymskiej" i do r. 1921 pisze jej siedm 
tomów, obejmujących pisarzy Rzymu do końca 
111 wieku po Chr. Z innych dzieł wymienimy: 
studyum o Andrzeju Patrycym Nideckim, krytyczne 
wydanie poezyi Andrzeja Krzyckiego, dwutomową 
„Historyę Uniwersytetu Jagiellońskiego" (średnio­
wiecze i odrodzenie), znakomite przekłady „Anty­
gony", „Edypa", „Elektry", w 1921 r. wydaje p. t. 
„Rzym, portrety i szkice" świetne odczyty, wygło­
szone o kilku cesarzach rzymskich, wreszcie osta­
tnio w r. 1922 „Zarys literatury rzymskiej".

Uroczystość jubileuszowa ku czci sędziwego 
uczonego odbyła się dnia 3 b. m. w auli Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. W  przepełnionej publiczno­
ścią auli wygłosił serdeczne przemówienie do ju­
bilata, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, Wład. 
Natanson. Następnie wręczył jubilatowi odręczne 
pismo prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, adju- 
tant prezydenta,- rotm. Pusłowski. Prof. Witkowski 
przemawiając imieniem polskich uniwersytetów oraz 
imieniem Tow. filologicznego we Lwowie, wręczył 
prezesowi Morawskiemu księgę pam iątkow ą; jest 
to zbiorowe dzieło przyjaciół, kolegów i uczniów 
jubilata. Następnie przemawiał imieniem Uniwer­
sytetu warszawskiego i Tow. naukowego w W ar­
szawie, prof. Tadeusz Zieliński; wreszcie imieniem 
b. uczniów prof. Morawskiego, prof. szkoły średniej, 
Kowalikowski. Prezes Akademii umiejętności, Mo­
rawski, głęboko wzruszony, dziękował za życzenia. 
Po uroczystości w auli, składała jubilatowi hołd 
licznie zebrana przed uniwersytetem młodzież szkół 
średnich krakowskich, poczem uczestnicy uroczy­
stości udali się na wspólne śniadanie do Starego 
Teatru.

Oprócz pisma prezydenta Rzeczypospolitej, zło­
żono na ręce jubilata adres uniwersytetu wileń­
skiego i adres wydziału filozoficznego uniwersy­
tetu lwowskiego, ponadto cały szereg pism i de­
pesz gratulacyjnych, między innemi: od prezydyum 
m. Krakowa, od wojewody krakowskiego, od zwią­
zków i stowarzyszeń kulturalno-oświatowych oraz 
od licznych instytucyi naukowych z całej Polski.

Małżeństwo z przeszkodami.
(Do illustracyi tytułowej).

W życiu ludzkiem odgrywa często wielką rolę 
przypadek. Nieraz drobne wydarzenie decyduje 
o losie i przyszłości człowieka. Zdarza się również, 
że różne „przypadki" tak się nagromadzą, jakby 
sprowadziła je umyślnie jakaś tajemnicza wyższa 
siła. Takie tajemnicze wydarzenia wywołały nie­
dawno ogromne poruszenie w Sokalu. Odbył się 
tam ślub pary młodej, któremu towarzyszyły wprost 
nadzwyczajne okoliczności. W  drodze do kościoła 
złamały sobie konie nogi na uszkodzonem moście. 
Ledwo stanęli państwo młodzi przed ołtarzem, 
przytrafiło się drugie nieszczęście: od świecy za­
paliły się sztuczne kwiaty i w oka mgnieniu sta­
nął cały ołtarz w płomieniach. Trzeba było zatem 
zająć się ugaszeniem ognia, od którego jednako­
woż ucierpiał wielki ołtarz tak bardzo, że posta­
nowiono wziąć ślub przed ołtarzem bocznym. Już 
ubierał się ksiądz proboszcz aby dać ślub, gdy 
wtem nadchodzi do zakrystyi wezwanie do umie­
rającego chorego. W obec tego poprosił nowożeń­
ców, aby zaczekali cierpliwie na ks. wikarego, 
który za chwilę wróci i związek ich pobłogosławi. 
Rozpoczęła się wreszcie uroczystość kościelna, 
wikary wiąże ręce nowożeńców stułą —  pada 
martwy, rażony apopleksyą. Lecz i to nie odstrasza 
pary młodej. Cierpliwie zaczekali, aż ks. proboszcz 
wrócił od chorego, i wzięli ślub.

Nowożeńcy okazali dziwną wytrwałość i cier­
pliwość w przeszkodach. Jeżeli na drodze swego 
życia okażą podobną wytrwałość, wówczas można 
im prorokować szczęśliwe pożycie.

Św ięto nauki polskiej.
Dnia 3. lutego b. r. polski świat naukowy złożył 

hołd pięćdziesięcioletniej naukowej pracy profesora 
Morawskiego, prezesa Pol. Akademji Umiejętności. 
Czcigodny jubilat jest gwiazdą pierwszej wielkości 
na niebie naszej nauki. Mało jest w Polsce uczo­
nych, którzyby się cieszyli tak powszechną czcią 
i tak wielką plejadą uczniów. Urok osoby sędzi­
wego profesora roztacza się nie tylko na tych, 
którzy mieli szczęście przysłuchiwać się jego pło­
miennym wykładom, ale także i na tych, którzy 
się kiedykolwiek zetknęli z jego dziełami. Dzieła 
zaś te pozostaną na zawsze chlubą Polski i kró-
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Zam ach na sam odzielność K łajpedy : Część miasta, którędy powstańcy wdarli się w jego głąb.

K sięga p am ią tk o w a budow y Muzeum N arodow ego:
Strona okładkowa księgi.

K s ię g a  p a m ią tk o w a
budowy Muzeum Narodowego.

W  salonie prezydenta m. Krakowa J. K. Fede- 
rowicza odbyła się w tych dniach ceremonia wrę­
czenia Komitetowi budowy Muzeum Narodowego 
Księgi pamiątkowej, ofiarowanej przez pp. Jahodów, 
właścicieli znanego zakładu introligatorskiego w Kra-

Zam ach n a  sam odzielność K łajpedy : „Most

kowie. Ofiarodawcy chcąc dopomódz pięknym za­
mierzeniom Komitetu, powodowani obywatelskiem 
poczuciem obowiązku współdziałania wszystkich 
nad wzniesieniem w Krakowie Pomnika Wolności, 
wykonali tę Księgę w swojej pracowni, własnemi 
siłami i swoim kosztem i złożyli ją  w darze Ko­

mitetowi, by służyła dla jego celów. Podniósł tę 
ofiarność prezes Komitetu prezydent J. K. Federo- 
wicz, który dziękując w serdecznych słowach pp. 
Jachodom wskazał, że ich piękny czyn obywatel­
ski powinien być przykładem ofiarności na rzecz 
budowy Muzeum Narodowego, zwłaszcza kół 
mieszczańskich i obywatelskich m. Krakowa.

Księga pamiątkowa, wykonana wedle projek­
tów art. mai. J. Gumowskiego, kryta skórą, o tło­
czonych wzorach artystycznych, zdobiona brązo­
wymi narożnikami, ma wybitne cechy monumen­
talności L świadczy chlubnie o wysokim rozwoju 
polskiej sztuki introligatorskiej.

W  Księgę pamiątkową, która obecnie wyło­
żona została w sali wystawowej Muzeum Naro-

Ludwiki" na drodze wiodącej z Tylży do Kłajpedy.

dowego w Sukiennicach, wpisywać się będą 
własnoręcznie założyciele Muzeum Narodowego, 
a korporacye, związki, banki i firmy umieszczać 
w niej będą także swoje pieczęcie, kiedyś po la­
tach, jako zabytek muzealny, który przetrwa sze­
reg pokoleń, Księga ta stanie się nader interesu­

jącym zabytkiem bieżącej doby, a zarazem wy- 
mownem świadectwem współczesnej ofiarności 
i zszeregowania się dzisiejszej Polski do wznie­
sienia wspólnemi siłami Pomnika Wolności. Toteż 
ze względu na to dokumentarne znaczenie Księgi, 
skupi ona w sobie możliwie liczne pieczęcie 
i autografy współczesnych.

Zamach na samodzielność Kłajpedy.
W chwili, gdy w Kłajpedzie rozgrywają się 

wypadki pierwszorzędnej wagi, mające doniosłe 
znaczenie i dla Polski, warto zwrócić uwagę na 
wartość i znaczenie tego terytoryum. Składa się 
ono z 3 powiatów (Kłajpeda, Heydekrug i Page- 
gen) o obszarze 236 tyś. ha z ludnością, wyno­
szącą 150.000 mieszkańców. Po wyodrębnieniu 
tego terytoryum z państwa niemieckiego Kłajpeda 
pozostaje pod opieką Koalicyi, którą reprezentuje 
wysoki komisarz francuski Petisne. Ludność miej­
scowa rychło sobie uświadomiła, iż jedynym i po­
żądanym dla niej rozstrzygnięciem o przyszłości 
Kłajpedy, byłoby jej całkowite usamodzielnienie. 
W  tym sensie wypowiedziała się ona za. pośre­
dnictwem swojej tymczasowej władzy naczelnej, 
dyrekcyi krajowej, jak również wszystkich organiza- 
cyi zawodowych i stanowych. W  specyainej pety- 
cyi, złożonej w lipcu r. 1921. na ręce wysokiego 
komisarza, a wydanej następnie w postaci bro­
szury agitacyjnej, żądanie usamodzielnienia Kłaj­
pedy jako terytoryum wolnego, pozostającego pod 
opieką jednego z państw  Ententy, podpisały wszy­
stkie ważniejsze zrzeszenia Kłajpedy (izba han­
dlowa, rolnicza, rękodzielnicza, związek spółek ry­
backich, związki pracodawców przemysłowych, 
rękodzielniczych i rolniczych, kartel związków ro­
botniczych i t. p.)

A zaznaczyć należy, że przemysł w Kłajpe­
dzie stoi bardzo wysoko. Na jej terytoryum jest 
obecnie czynnych:

29 zakładów fabrycznych, obrabiających drzewo, 
a więc tartaków i wytwórni fornierów, jedna fa­
bryka nawozów sztucznych, jedna stocznia okrę­
towa, kilka fabryk budowy maszyn, kilka browa­
rów, gorzelni i rektyfikacyi, oraz pokaźna ilość 
cegielni i torfiarni. Zakłady te zatrudniają do 20 
tysięcy robotników i zaspakajają całkowicie nie- 
tylko potrzeby wewnętrzne, ale dają nawet, zwła-
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Zam ach n a sa m o d z ie ln o ść  K łajpedy Port w^Kłajpedzie i jego molo.
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Echa strajku drukarskiego w Krakowie: Przedstawiciele sześciu dzienników krakowskiej, redagujący wspólnie „Wiadomości Krakowskie", z redaktorem
naczelnym M. Konopińskim (x) w pośrodku:

szcza w zakresie obróbki drzewa, znaczny nad­
miar wyrobów, przeznaczony do wywozu.

Przyszłość Kłajpedy, należyty rozwój jej prze­
mysłu i handlu, wymaga poprawnych stosunków 
ze wszystkimi jej sąsiadami a przedewszystkiem 
z Polską. Zrozumiały to miarodajne sfery kłajpe- 
dzkie i w d. 26 kwietnia r. ub. podpisały umowę 
handlową z Polską. Ale to właśnie było solą 
w oku działaczy litewskich. Jednym z celów na­
padu litewskiego na Kłajpedę było udaremnie­
nie zbliżenia polsko-kłajpedzkiego oraz wpływów, 
jakie Polska mogłaby zdobyć w samodzielnej po­
litycznie Kłajpedzie.

zbieracz piękności architektonicznych Krakowa, 
które uwieczniał w doskonałych rysunkach piór­
kowych, kredkowych, oraz za pomocą specyalnie 
przez siebie stosowanej techniki, łączącej rysunek 
z podmalowaniem w dwóch, trzech kolorach far­
bami wodnemi. Rysunki te zwróciły nań uwagę 
miłośników „starego" Krakowa i szerszego ogółu, 
który widział w Turku godnego następcę nieza­
pomnianego odtwórcy zabytków krakowskich 
Tondosa.

Z biegiem jednak czasu nie wystarczały arty­
ście, mającemu za sobą gruntowne studya w kra­
kowskiej Akademii Sztuk Pięknych, rysunki archi­
tektoniczne, zwrócił się więc do malowania krajo-

Zam ach na sam odzielność K łajpedy: Targ rybny w Kłajpedzie.

Systaw a zbiorowo Franciszka Torbo.
Franciszek Turek, którego portret i reprodukcyę 

kilku prac z ostatniej zbiorowej wystawy w gma­
chu krakowsk. Towarzystwa Sztuk Pięknych, po­
dajemy w niniejszym numerze, jest już jednym 
z najwybitniejszych pejzażystów polskich, a talent 
jego posiada wszystkie warunki dalszego w spa­
niałego rozwoju.

Naprzód, tj. lat temu kilkanaście, dał się po­
znać młodziutki wówczas Turek, jako skrzętny

brązów i znalazł w tym zakresie odpowiednie 
pole dla swych niepowszednich zdolności. W po­
czątkach i teraz jeszcze najbliższe okolice Krako­
wa, jak W ola Justowska, Bielany, Tyniec itd. do­
starczają mu tematów, w których obrabianiu jest 
niewyczerpany. Później robił Turek studya w ro ­
zmaitych stronach Polski — ostatnio w Poznań- 
skiem —  i zewsząd przywoził plon obfity. Oprócz 
krajobrazów uprawia artysta z niemałem powodze­
niem malowanie kwiatów.

ZaletkrajobrazyTurkam ajądużo. Wyliczymy naj-

W ystaw a zb io row a F ranciszka T u rk a :
Franciszek Turek.

ważniejsze. Są tu mianowicie, ogromna siła koloru 
i wyborne oddanie głębi powietrznej. Patrząc, szcze­
gólniej na górskie pejzaże Turka, lżej się oddycha. 
Dalej idzie niezwykła staranność w studyowaniu 
nieba z jego obłokami i chmurami, tak na pol- 
skiem niebie malowniczemi. W reszcie podnieść 
trzeba wogóle niezmiernie trafne wybieranie przez 
artystę motywów, a w szczególności, szczęśliwe 
znajdywanie punktu, z którego owe motywy uj­
muje w obrazie.

Oglądając „ bajecznie kolorowe “ krajobrazy 
Turka, widz, oszołomiony bogactwem ich barw, 
nie zdaje sobie z początku sprawy z tego, jaką te­
chniką są malowane. Po chwili dopiero, spostrzegł­
szy, że taką siłę kolorytu wydobył Turek akwarelą, 
zdumiewa się poprostu nad tem.

Jeżeli ktoś jest w  możności wydobywać takie, 
jak on, efekty kolorystyczne farbami wodnemi, to 
cóżby dopiero mógł dokonać, malując olejno?

Znamiennym czynem twórczości Turka jest fakt, 
że, począwszy od r. 1919, każda jego wystawa 
zbiorowa, następująca po sobie, jest coraz lepsza. 
Uprawnieni więc jesteśmy oczekiwać po ostatniej 
wystawie, która była bardzo dobra, jeszcze dosko­
nalszej i świetniejszej następnej.
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E. FEYDEAU.

M OJA  
S P O W I E D Ź
2) P o w ie ś ć  z  f ra n c u sk ie g o

Nie w iem , jakie trw ożliw e uczucie p rzeszk o ­
dziło mi p rosić  o zaszczy t być przedstaw ionym  
hrabinie . P rzypom inam  sobie tylko, iż, zdaje  mi 
się, nie chciałem , by pom iędzy n as  dw oje wm ię- 
sza lo  się coś pospolitego. W odpow iedź na  p rzed­
staw ien ie otrzym ałbym  kiw nięcie g łow ą i m oże 
parę  grzecznych frazesów . W olałem  sam  się 
p rzedstaw ić  w  m iejscu i czasie  przezem nie s a ­
m ego w ybranym . H rabina jednak  m usia ła  zau ­
w ażyć, jak uporczyw ie w patryw ałem  się w  nią, 
gdyż odjeżdżając, nachyliła się ku dam ie, z k tórą 
rozm aw iałem . P ew nie zapytyw ała o m oje n a­
zw isk o ; ale w idocznie nic jej ono na m yśl nie 
przyw iodło. O djechała, nie udzieliw szy  mi ja ł­
m użny n ajm niejszego  uw zględnienia.

IX.
W dw a dni potem  odbyw ały się w  Buloń- 

skim  lask u  w yścigi konne o w ielką  nagrodę 
stu tysięcy franków . Pew ny byłem , że znajdę 
hrab inę Cft3lis na tern m odnem  zgrom adzen iu . 
Sam  po raz pierw szy udaw ałem  się na w yścigi 
i ani podejrzyw ałem  jąk  szczególne rzeczy lani 
zobaczę. Długo, napróżno szukałem  jej w  zapeł­
nionym  ludźm i obw odzie, gdzie w ażą  dżoke­
jów . Tyle tam  było kobiet, a w iosenne toalety 
tak  je zm ieniały dla n iew praw nego oka, iż zrazu 
ani jednej nie poznałem . Gwar, ruch, s łoneczne 
prom ienie, w ołan ia  zak ładających  się, głow ę mi 
zaw racały  -  ale w  końcu w ypatrzyłem  hrab inę.

S iedziała ona pod trybuną cesa rsk ą , w śród  
grupy najw ykw intniejszych kobiet, na k tóre 
w szyscy  mieli oczy zw rócone. W krótkiej bufia­
stej sukni, bucikach  z różow ego a tłasu  z w yso- 
kiem i korkam i, w  lekkim , w iosennym  kape luszu , 
podobnym  do bukietu kw iatów , w ydała mi się 
ona o tysiąckroć p iękn iejszą  i ponętn iejszą . 
Szczególny układ  w oala  n ad aw ał jej tw arzy 
w yraz oryginalny. W oal fen, lub raczej długa 
szarfa z b iałego tiulu, bez haftów , zarzucony na 
tw arz jak  m ask a , o słan ia ł ca łą  głow ę, a dw a 
jego końce, w ysuw ające  się z w ęzła nad szy- 
nionem , lekko unosiły  się w śród  zw ojów  jasnych  
w łosów , w ijącego  się b luszczu i w ązk ich  je­
dw abnych w stążek  na m etr przeszło  długich. 
Ten w oal i te w stążk i tw orzyły p rześliczny  do ­
datek do pięknej i dum nej tw arzy  hrabiny. Była 
ona tak ujm ującą, iż kobiety podnosiły  się  w  p o ­
w ozach, stojących po drugiej stron ie toru, by 
lepiej się jej przypatrzeć. Z najdow ało  się  tam  
m iędzy niem i w iele tynkow anych tw arzy, s in ie­
jących z zazdrości na w idok kam eliow ej cery 
h rabiny  de Chalis.

Z ręcznie m anew ru ąc podsunąłem  się aż ku 
niej. M iała ona w  ręku m ały kartel w yścigow y, 
gdyż, jak  dow iedziałem  się później, trzym ała 
zak łady  o znaczne -sumy. T eraz w ygryw ała 
i była rozprom ieniona. M alutki p iesek  z rasy  
pinczerów , nie w iele w iększy  od szczura, siedzia ł 
na jej ko lanach , potw orek fen dlugouchy i z ogrc m- 
nem i, w ypukłem i oczym a, m iał na szyi złoty 
łańcuch, u którego w isia ł brylant w ielkości 
grochu. Zbyfecznem  jest dodaw ać, iż zbytkow na 
ta  psina, faw orytka ślicznej kobiety, w zbudzała  
zachw yt w szystk ich  otaczających  hrabinę.

Zrazu nie dostrzeg ła  m ię, gdyż była m ocno 
zajęta rozm ow ą z jedną ze sw ych  przyjació łek  
j zap isyw aniem  zak ładów  w  książeczce . Gdy 
konie biegły, s taw a ła  na krześle, p rzyg lądając 
się  im przez lornetkę, w tedy w idać było jak  
cudne jej nóżki, śliczn ie obute, tupały  zniecier- 
Pbw ione. P rzy  końcu w yścigu w ykrzykiw ała 
w esoło  i k la sk a ła  w  dłonie.

bość było, by raz sp o jrza ła  na m nie dla 
rozprószen ia tej w eso łośc i. K ilkakrotnie p rze­
chodziłem  przed n ią nie zw róciw szy  jej uw ag i; 
ale w  końcu u jrza ła  mię. W tedy, rozpaczony, 
dostrzegłem , iż tw arz jej w ykrzyw iła się pogar­
dliwie.

X.
Przed ostatn im  w yścigiem ' oddaliłem  się. 

Czułem śm ierć  w  sercu . Olbrzymie sza leństw o  
m oich rojeń zaczynało  w ystępow ać przedem ną, 
a bezpośrednie zetknięcie się ze św iatem  tak
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roznam ięfnionym  do w idow iska, tak  dalekiego 
od szlachetnych rozryw ek inieligencyi, sp raw iało  
m i pew ien rodzaj n iesm aku, trudnego do po ­
zbycia się. Nie siliłem  się już naw et ukryw ać 
przed sobą, żem  był zupełnie nie na sw ojem  
m iejscu w śród  tego w ykw intnego, próżniaczego 
tłum u, którego gusta  i zabaw y, gdym się im 
zb liska  przypatryw ał, p rzejm ow ały m nie tylko 
zdziw ieniem , polączonem  ze w strę tem . P ow ie­
działem  sobie, że nigdy nie zdołam  z nim  sym ­
patyzow ać.

T am  kró low ała h rab ina , podzie la jąc  w szystk ie 
te rozkosze, jakiż m ógł być cień p raw dopodo­
bieństw a, byśm y m ogli zrozum ieć się, naw et 
w  razie gdyby w ypadki zbliżyły n a s  ku so b ie?

W takich  m yślach  byłem  zatopiony podczas 
gdy w ynajęty  mój kabryolet toczył się  po ale­
jach  B ulońskiego lasku . T u było tyle praw ie 
ludzi co na polu w yścigow em . N ieprzerw anym  
szereg iem  przeciągały  pow ozy pełne ciekaw ych. 
Z w łaszcza w  alei Akacyi, gdzie drzew a w tedy 
w łaśn ie  okryw ały  się  kw iatem , było niezm iernie 
tłum nie. W łaśnie gdym  jechał tam tędy, zau w a­
żyłem  jak iś  niezw ykły ruch poza sobą, ujrzałem  
w ychylające się  g łow y i pow ozy szybko u su w a­
jące się w  jedną linię, jakby  dla zrobienia ko m u ś 
drogi.

W ychyliw szy s ię  z pow ozu, lak  jak  i inni, 
spostrzeg łem  nad jeżdżający  szybkim  kłusem  
ekw ipaż zaprzężony b la Daum ont. Dwaj pow o­
żący z koni stangreci, byli w  n iebieskich  atła­
sow ych k u rtk ach ; sam e zaś  konie m iały pr2y 
łbach duże bukiety fiołków. Chociaż m ieszkałem  
już w  Paryżu  od trzech lat, nigdy aż do tej 
chw ili nie w idziałem  nic podobnie doskonałego  
w  sw oim  rodzaju  jak  ten ekw ipaż, nigdy naw et 
nie przypuszczałem , aby m ogło się znaleźć tyle 
dystynkcyi w  przepychu, ani tyle gustu  w  b ła ­
hych  rzeczach . L okaje upudrow ani m ieli jedw abne 
pończochy ; cenne konie były doskonale  do­
b ra n e ; uprząż  b ły szcza ła ; otw arty  pow óz m iał 
duże herby na drzw iczkach. W szystko to świet- 
n iało  i w  m iarę zb liżania się w ydaw ało  się 
piękniejszem .

-  Co za styl -  m ów ili m łodzi ludzie tuż 
stojący.

-  Będzie tego w ięcej niż na  sto tysięcy 1
-  Nie licząc kobiet.
U słyszaw szy  te tryw ialne w yrazy, odw róciłem  

głow ę. W ym ówił je jak iś m ężczyzn a bardzo  
przyzw oitej pow ierzchow t ości. Gdym znow u 
zw rócił oczy na pow óz, był on tuż koło m nie.

O bok n ieznanej mi dam y siedzia ła  w  nim h ra ­
b in a  de Chalis, uśm iechnięta, w dzięcznie o sło ­
n ięta  sw ym  tiulow ym  w oalem  z długiem i w stę­
gam i w iatrem  poruszanem i. M iejsce na przodzie 
zajm ow ali dw aj m ężczyźni. H rabina m usiała  
m nie poznać, gdyż odw róciła się znow u z n ie­
zadow oloną miną.

Dopiero w obec tego kró lew skiego  przepychu, 
po jąłem  jak  s tra szn a  odległość rozdziela m nie 
od niej I Bo cóż byłem  ja, biedny profesor, przy 
całej mojej znajom ości h istoryi i przy całej wy- 
kw in tncści w ym ow y, zachw ycającej kolegów  
i u czn ió w ? Cóż byłem  ja, serce m łodzieńcze, 
dusza  m iłości sp ragn iona, z ca łą  m oją delikat­
no śc ią  uczuć, w cb ec  tej św ietnej w ystaw y, tych 
angielsk ich  koni, tak  doskonale  w ytresow anych, 
tych lokajów  o m inie genflem enów . jeszcze nie 
rozprószył się kurz z pod kół tego eleganckiego 
pojazdu, a już pow racałem  do m ojej nicości, 
upokorzony tem, żem  się  z niej był w yrw ał.

A jednocześnie budziła się w e m nie zazdrość , 
rozdziera jąca serce  sw ym i nielifościw ym i zębam i. 
Gdybym m ógł w spółzaw odniczyć z n ią  w  zbytku, 
gdybym  tylko m iał jak ikolw iek tytuł, coś nazy­
w ającego  się pozycyą, a co jest w szystkiem  dla 
tych ludzi św iatow ych, gdybym  naprzyklad  n a ­
leżał do szlachetnych  dom ow ników  jakiej p a ­
nującej o so b is to śc i; albo, gdybym; pochodził cd  
jednego z tych w ielkich rabusiów  feodalnych, 
naw et od takich, których m ajątek  datuje od 
z b ro d n i-w te d y  istniałbym , byłbym człow iekiem  
w  jej oczach. Ale pochodzę z rodziny m ary n a­
rzy. Ojciec mój m iał się  za szczęśliw ego, że 
cztery razy był rannym  w  usługach  Francyi; ja  
sam  do tej pory poprzestaw ałem  na sta ran iu  
się  o zdobycie tyle nauk i ile tylko m oże czlo 
w iek  w  m oich latach, na rozw ijaniu mojej in­
ieligencyi, u szlachetn ian iu  nam iętności, na ro­
b ieniu  dobrze i na w ierze w  dobro. O l ci dwaj 
m ężczyźni, siedzący  fam w  pow ozie, m oże 
spoufaleni z nią, ci m ężczyźni, których dotyka 
jej w oal, którzy oddychają jej atm osferą -  cóż 
to są  za  jed n i?  Co zrobił*, by zasłużyć sobie 
na lak  w ielkie w zg lęd y ?

T ak ie  m yśli m iotały m ną, gdy w śród  tłoku 
dw udziestu tysięcy pow ozów , pow racających  
z w yścigów , lichy mój, w ynajęty  kabryolet to­
czył się po alei cesarzow ej i P olach E lizejskich. 
W szystko dokoła b łyszczało  przepychem  i zbyt­
kiem , odznaczało  się p ięk n o śc ią  uprzęży i koni, 
bogactw em  liberyi. W szędzie tylko zaprzęgi b la 
Daumont, poszósfne berliny, pcczfow e k a r e # ;  
w szy stk o  brzęczało i w iło się  w  jednem  wy- 
kw infnem  zbiorow isku, pełnem  dam  w ielkiego 
św ia ta  i kurtyzanck. Te ostatnie, napó ł leżąc 
w  pow ozach , m iały w  nogach całe snopy  kw ia 
tów, a pow łóczyste ich suknie daleko w ysuw ały  
się na  koła. W szędzie w ym ieniano sobie pow i­
tania ; prom ienne słońce rozgrzew ało  głowy, do­
ko ła  w idać było tylko kw iaty  i w stążki w ijące 
się  pod paraso lkam i. Cały w spółczesny  Paryż 
defilował przedem ną. P aryż  obojętny, płochy, 
zachw ycony tem, że zna jdu je siebie w iecznie 
jednakow ym . Ja tylko sam , gniew nie w su n ąw ­
szy  się w  kąt m ego kabryolefu, czułem  się po­
nurym  i sm utnym .

W rotundzie, na P olach  E lizejskich, znow u 
spo tkałem  pow óz hrabiny. Konie szły  s tęp a  śro d ­
kiem  szerokiej drogi. P an i Chalis, u jrzaw szy 
m nie, zasłon iła  sobie chustką  dolną część tw a­
rzy, by ukryć śm iech. Gniew mię opanow ał, gdym 
to dostrzegł. Cóż było w e m nie tak śm iesznego?

XI.
Od ow ego dnia istn iało  m iędzy nam i coś 

w  rodzaju  m ilczącego w yzw ania. W szędzie, do­
kąd tylko h rab ina się udała, m ogła być pew ną, 
iż m nie sp o tk a ; a za każdym  razem  m ogłem  się 
spodziew ać jak iegokolw iek  znaku  w zgardy, jak 
tylko oczy jej spo tkały  się z m ojem i.

A niem ałem  było zajęciem  śledzen ie jej. T e­
raz już cały mój czas do niej należał, w yjąw ­
szy  sześć  godzin w  tygodniu, pośw ięconych w y­
kładom . Rano w  niedzielę spotykałem  ją  w  k o ­
ście le  św . Filipa du Roule, w  piątek  w ieczorem  
na koncercie na  Polach  E lizejskich, jednego  dnia 
w idziałem  ją w  w ielkiej cperze, drugiego na ope­
rze w łoskiej, a zaw sze  w  św ietnych stro jach 
i n iezm iennie w tow arzystw ie kilku przyjaciółek.

W szystkie salony  były zam kn ię te ; m ogłem  
w ięc spo tykać ją  tylko w  m iejscach  publicznych. 
N ajpew niejszym  znalezien ia byłem  zaw sze w  la ­
sk u  Bulońskim . Ccdzień m iędzy piątą a szóstą  
h rab in a  ukazyw ała  się na  chw ilę w  alei jeziora, 
m iejscu n u d rcm , dokąd  jeździ się nie tyle dla 
użycia pow ietrza św ieżego, ile dla przypatrzenia 
się i p okazan ia  siebie. T u hrab ina z karety  sw ej 
og lądała toalety, k łan ia ła  się znajem ym  i uprzej­
m ie pozw alała  zachw ycać się so b ą  każdem u, 
kto m iał do tego ochotę.

]a tylko jeden posiadałem  sm utny  przywilej 
zachm urzan ia  jej pięknego czoła i w yw oływ ania 
na tw arzy  ow ego n ad ąsan ia , k tóre p rzyprow a­
dzało  m ię do rozpaczy, a le  k tóre w  każdym  ra­
zie przenosiłem  nad obojętność. Z aw sze patrzała  
na m nie z jednym  i tym sam ym  w yrazem , z pe­
w nym  rodzajem  w yniosłości, połączonej ze znu ­
dzeniem . I, jak się później dow iedziałem , sp o ­
g lądała  w cale nie w  zam iarze iry tow ania mnie, 
ale dlatego, że jej, w ielkiej dam ie, w ydaw ało  
się  n iesłychanem  i nadzw yczaj dziw acznem , że 
jak iś  m łody profesor, to jest człow iek będący 
niczem , m iał na tyle zuchw alstw a, by ją p o ­
kochać.

XII.
A jednak... pom im o tej pogardy... a m oże 

w łaśn ie  z pow odu tej pogardy  — ciągle czułem  
ku niej pociąg  tak  szczególny, iż w  końcu za 
m ało  mi już było tego, żem  zdaleka w idyw ał 
ją  p raw ie  ccdzień. Z achciało  m i się  poznać całe 
jej życie, być obecnym  przy każdej jej czynno­
ści, p rzen iknąć n ajsk ry tsze  jej myśli. To, cze- 
gom  m ógł dom yślać się  o jej życiu, w ydaw ało 
mi się  bardzo  dziw nem , gdyż w  ow ym  czasie 
znałem  św ia t tylko z zew nętrznej jego strony.

S tarałem  się  w yszukać ludzi, stanow iących 
najb liższe  jej otoczenie. O m ężu jej nikt nie 
w spom inał. M ówiono, że h rab ia  podróżow ał dla 
zdrow ia i ukazyw ał się w  P aryżu  rzadko i na 
kró tk i tylko czas. Z apew ne to z pow odu nie 
obecności m ęża, h rab inę o taczał zaw sze tłum 
łatw y do poznania, bo zaw sze  jeden i fen sam , 
gorących w ielbicieli. W liczbie uprzyw ilejow anych 
znajdow ał się  jeden szczególnie, którego instyn­
ktow nie nienaw idziłem , gdyż p raw ie ciągle w i­
działem  go przy niej. Był to m łody człowiek 
w  moim w ieku, który w Paryżu w yrobił sobie 
szczegó lną reputacyę, dzięki kilku ekscenfrycz
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nościom , a zw łaszcza na jsza leń szem u  m arno  
łraw stw u. Nazyw ał się książę T itiane.

W idząc fę w ątłą  figurkę, tw arz bez zarostu  
i sły sząc  głos piskliw y, m ożna było w ziąć go 
za dziecko, gdyby pew ny, dziki w yraz uczu i ni- 
czem  n iezam ącona p ew ność siebie nie św iad ­
czyły, że by! to człow iek obdarzony w ielkim  
uporem  czy też stanow czością . Uzupełnię to, co 
się da pow iedzieć o nim, gdy dodam , iż był to 
typ jednego z tych skończonych m łodzieńców , 
godnych m łodej generacyi, którym  jeden  z dow ­
cipnych czlowieK dał trafną n a z * ę :  zdrobnia 
łych łotrów .

W dziecięcy h latach zostaw szy  sierotą, po 
dojściu do pełnoletności książę  u jrzał się panem  
jednego z tych m ajątków , k tóre słuszn ie nazy ­
w a ją  skandalicznym i. Jeżeli nie są  takim i przez 
sw e pochodzenie, to niezaw odnie przez n iem o­
ra lny  i hańbiący  użytek, jaki z nich robią ich 
posiadacze. P ew ien  c /ło w iek  w ielkiego rozsądku, 
baw iący  się robieniem  spostrzeżeń  nad tym dziw ­
nym księciem , pow iedział, z pow odu jego m a­
jątku i szkaradnych  czynów, jakie mu ten utat viał, 
źe książę  jest „obrzydliw ie bogaty".

To co opow iadano sobie do ucha o aw an ­
turach księcia , nie było bynajm niej tego rodzaju, 
by zdołało  złagodz ć uczucie mojej insfykfowej 
ku niem u nienaw iści. W dw udziestym  roku, życie 
tak już było czczem  dla niego, tak stracił urok 
do w szystk iego , iż fylljo gra, gra szalona, była 
go w stan ie  rozruszać. Raz zam knął się na ca łą  
noc z jednym  ze sw ych rów ieśn ików  -- jak 
m ów iono, fen osfatn m iał w  sw ych żyłach kilka 
kropel krw i królew skiej -  i dwaj ci próżniacy 
rozeszli się w tedy dopiero, gdy jeden z nich 
w ygrał u drugiego m ilion sto  tysięcy franków  
w ćcaifć.

W szystko co tylko m ogło zw rócić nań uw agę, 
nadać rozgłos, naw et w ystaw ić go na ś tiie c h  
i splam ić, w szystko  to książę robił spokojnie, 
n iwnie, choćby to m iało kosztow ać najogrom  
niejsze sumy. Miał on swój o rszak  w ielbicieli, 
zbierających ogryzki, jakie zw ykle każdy m ar 
notraw ca rzuca poza sobą.

-  Dobry chłopiec, pom im o sw ych w ybry­
ków  m ów ili ied ii ,

-  Lubi się popisyw ać -  m ówili inni.
I to w szystko  1 Nikt nie m iał odw agi po- 

-wiedzieć: Szalony 1 Owszem , dzienniki rozpisu jąc 
się o nim  w ystaw iały  go jako  w zór do n a ś la ­
dow ania .

Ja, m yśląc o nim , zapytyw ałem  sam  siebie, 
j 3ki przykład m ożnaby w ydobyć z tego istnienia, 
k tó re całe w ysnuw a się przy sto łach  gry, za 
po ru sza jącą  siłę m a tylko próżność, a za rezultat 
w szystk iego  przesyt.

Jakie szczególne uczucie przyw iązyw ało go 
do hrabiny, a znow u z  drugiej strony, jaką przy­
jem ność m ogła znajdow ać h rab ina w  tow arzyst­
w ie podobnego człow ieka -  trgo  żadną m iarą 
w ytłóm aczyć sob ie nie m ogłem . Dowicd^iałem  
się o tern później, w sp osób  najm niej sp o d z ie ­
w any, m ógłbym  pow iedzieć opatrznościow y, 
gdyby w  dram acie praw dziw ie niesłychanym , 
który opow iadam , raczyła się  kiedykolw iek o k a ­
zać opatrzność,

XIII.
P o d czas gdym cały był zajęty femi po szu k i­

w aniam i i badaniam i, które niew iele mi rozjaśniały , 
nadeszło  lato. W szyscy ludzie com m e il faut 
w ynosili się z Paryża. Jedni jechali do Baden, 
drudzy do Dieppe, Trouville, Vichy, w  Pireneje, 
do H om burga -  w szyscy  zaś 'p rzy rzeka li sobie, 
że w  jesieni spo kają  się Biarritz.

Dla m nie n ad er w ażnem  było dow iedzieć się 
gdzie uda się h rab ina . O ddaw na już zrobiłem  
sobie postanow ien ie  jechać za nią -  choćby 
na koniec św iata . W krótce, dow iedziałem  się, 
iż poniew aż s ta rsze  jej dziecię zapadło  na zdro 
wiu, lekarze  zalecili jej przepędzić sześć  tygo­
dni w  Aix, w  S abaudyi. Nie na rękę to było 
m atce, bo  żadna  z jej przyjaciółek  ani też nikt 
z tych m łodych próżniaków , których nazyw ała 
„sw ym i w iernym i" nie u daw ał się w  tam tą 
stronę. O baw iała się że um rze z nudów , pozo­
s ta jąc  w  sam otności praw ie dw a m iesiące. Ale 
trzeb a  było jechać, gdyż życie synka  było w  n ie­
bezpieczeństw ie.

O puściła w ięc P aryż w  końcu lipca, zab raw szy  
z sobą ośm iu  służących, cztery konie, trzy po ­
w ozy i dw oje sw oich dzieci. Nie robiąc sobie 
żadnych iluzyi co do niedorzeczności m ego kroku, 
rozporządziłem  się lak, i i  m ogłem  stanąć  w A ix  
w  dw a dni po przybyciu hrabiny. Łatw o mi to
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przyszło, gdyż m iałem  dobre sto sunk i w  m ini­
sterstw  e, od którego zależał uniw ersytet.

W tern m iejscu dochodzę do w ażnego okresu  
w  m ojem  opow iadaniu , i m uszę w ejść  w nie­
które szczegóły, n iezbędne dla należytego zro ­
zum ienia tego co nastąp i.

XIV.
P rzy jechaw szy  do Alix, dow iedziałem  się, źe 

h rab ina  Chalis zam ieszkała  w  hotelu Venant. 
Zakład ten sk ład a  się z kilku paw ilonów , k tó ­
rych okna w ychodzą na obszerny  ogród, ze 
w szystk ich  stron  otoczony w ysokim  żyw opło­
tem, w  guście w łoskim . H rabina za jm ow ała  
dolne pokoje w  jednym  z najw iększych  paw i­
lonów .

Tak mi się poszczęśc iło  iż w  jednym  p ry ­
w atnym  dom u znalazłem  pokój z oknam i 
na  ogród hotelowy. Z balkonu m ego m ożna 
było w idzieć cały front apartam en tów  hrab iny , 
a zszed łszy  do sad u  należącego  do m ego go ­
spodarza , przez żyw opłot m ogłem  w idzieć w szyst­
ko, co się dzieje u m oich sąsiadów , sam  nie 
będąc w idzianym .

P ierw sze dni sta ran n ie  ukryw ałem  si>, aby 
należycie rozpatrzyć tryb życia hrabiny.

Chore jej dziecię co ran a  udaw ało  się do 
kąpieli w tow arzystw ie służącej i lokaja w  s u ­
tej liberyi. Drugi synek, nader żyw y n iezrów na­
nej w esołości, sp ęd zał czas na b ieganiu po ogro 
dzie i najm niej ze trzydzieści razy na dzień siy 
szałem  głos bony Angielki, strofującej go za to, 
źe się tak n s ra ża  na słońce. Dwa te chłopczyki, 
z których jeden zdaw ał się m ieć lat ośrn, a drugi 
siedm , były to n iezaprzeczenie  najm ilsze  istoty, 
jak ie  tyłko w id rieć  m ożna. Obaj byli podobni 
do m aiki. Mieli tak ież sam e jasn e  w łosy, lekko 
kędzierzaw e i takie sam e ciem noniebiesk ie ży­
w e oczy. S tarszy  był nieco blady, z pow odu 
choroby, ale b ladość ta bynajm niej nie u jm o­
w ała  m u w dzięku.

H rabina nigdy nie ukazy w ała  się w  ogrodzie 
w cześn iej jak po południu W idyw ałem  ją w te­
dy zdaleka, zaw sze w y stro jo n ą , jak  przecha 
dzała  się, osłon ięta  lekkim  paraso lik iem . Wie­
czorem  w vjeźdżala w  pow ozie i p ow racała  koło  
godziny dziesiątej. Nie przy jm ow ała nikogo.
O północy służba zam ykała okiennice w  jej ap a r­
tam encie i św iatło  gasło  w e w szystk ich  oknach .

Tak dobrze przeczuw ałem , iż z n aszeg o  są ­
siedztw a w yniknie dla m nie c o ś  stanow czego , 
źe nie w ychodziłem  nigdzie z obaw y, by w  m o ­
jej n ieobecności n ie  zaszed ł jaki w ypadek, m o ­
gący m nie za in teresow ać. P rzezo rn o ść  ta n a  
dobre mi w yszła.

Czwartego dnia po m ojem  przybyciu, ko ło  
drugiej godziny, gdym  się p  zechadzal w  og ro ­
dzie do m ego pom ieszkan ia należącym , pod cie­
niem  są  iedniego żyw opłotu, uw agę m oją zw ró- , 
cił odgłos kroków  osoby p rzechadzającej się p o  
drugiej jego stronie. R ozsunąw szy  ostrożnie li­
ście, u jrzałem  zda leka m ężczyznę, który doszed ł­
szy do końca alei, zaw rócił z drogi, a gdy s ta ­
nął na rów ni ze m ną, poznałem  księc a T itiane.

W tej chwili zdaw ał się on być n ieco  w zruszo  
nym , gdyż m uszkm y jego tw arzy były skurczone, 
a oczy były nieruchom e. Idąc, uderzał prętem  
po liśc iach  i niecierpliw ie spog lądał ku p aw ilo ­
nowi. Ubiór, tak  zw any  „kn ickerbocker", jaki 
m ial na sobie, m ały w zrost, tw arz bez żadnego  
zarostu  i odkryta aż do ram ion szy ja w ielce s ię  
przyczyniały do nadan ia  m u dziecięcej p o w ierz­
chow ności. Tylko w zrok nakazujący , złośliw y, 
drw iący, którego niepodobna było zapom nieć, 
raz z nim  się zetknąw szy, zdradza ł w  nim m ę­
sk ie nam iętności.

Czekał od kilku już m inut, gdy w tem  szm er 
jedw abnej sukni dal się słyszeć w  niew ielkiej 
odległości. Z drugiego końca ogrodu sz la  k ra  
bina na  spo tkan ie  księcia .

U chyliwszy się pod liśćm i, w idziałem  jak 
się zbliżała zwykłym  sw ym  drobnym  krokiem , 
k ręcąc rączkę paraso lika , który trzym ała w  ręku . 
S tanąw szy  tuż przy księciu  pow iedzia ła  cicho 
kilka słów , i natychm iast oddalili się razem , 
zakryci zielonością od w szystk ich  oczu, z w y ­
jątkiem  m oich. Chociaż byli bardzo  blisko, nie 
mogli jednak w idzieć m nie ukry tego  za żyw o­
płotem .

S łyszałem  w szystko  co m ówili. Szli jedno 
obok drugiego. W zrokiem  i słuchem  śledziłem  
ich z zazd rośc ią  rów nającą  słę  niepok jowi.

H rabina m ów iła tonem  cierpkim , ale nieco 
ham ow anym , kobieiy zagniew anej. Książę był 
nie mniej od niej zirytow any.

S zczególna to była rozm ow a, ja, w ychow any

NR 6

przez ojca w  religijnej p raw ie czci dla kobiet, 
ja, który nigdy nie przypuszczałem  aby, naw et 
w  chw ilach uniesien ia , kobieta sto jąca  na  takiej 
w yżynie, na tym stopniu  tow arzyskim  co h r a ­
b ina Chalis, m ogła kiedy o tern zapom nieć, co 
w inna sam ej sobie, szala łem  praw ie ze zdum ie­
nia, s łuchając  ich obojga.

Będę się s ta ra ł pow tórzyć tu słow o w  słow o, 
ca łą  tę rozm ow ę.

-  D laczego przybyłeś pan  aż fu za  m n ą ?  — 
zapytała  hrab ina. -  Zabroniłam  to panu.

-  O l Ba! -  odpow iedział książę  z nieu- 
konfentow aniem . — Gdyby to zw ażać na to co 
kobiety zabraniają!...

-  O becność pana m oże mię skom prom itow ać.
-  Dla czegóż m iałabyś pani być w ięcej skom ­

prom itow aną w  Aix aniżeli w  P a ry ż u ?
T u n astąp iło  k ilka słów , których nie dosły­

szałem . P of-m  znow u zsczą ł książę  gniew nie:
-  Po  coś pani po jechała d o A ix ?  To w cale 

n ie w eso łe m iejsce. Tu nie m a co robić 1 Kąpać 
się  tylko i na tem koniec. Nikogo nie m a. W y­
jech a łaś  pani dla tego, aby uciec p rzedem ną! już 
od m iesiąca  uw ażam , źe pani chcesz ze rw ać ze 
m ną.

-  A gdyby i fak b y ło ?  -  zaw oła ła  n a ­
m iętnie hrab ina. -  Czyż mi nie w o ln o ?

-  O l w o n o l  -  odparł z ironią książę. -  
Dopraw dy, że to byłoby bard  o w ygodnem .

Tu znow u nastąp iły  w ykrzykniki, u rw ane 
frazesy, gw ałtow ne wyrzuty, których nie s ły sza­
łem  dokładnie. N akom ec h rab ina zaw o ła ła :

-  N atychm iast pow rócisz pan do P aryża 1
K siążę w ściekał się.
-  Nie pow rócę 1 -  zaw ołał. -  P an i chcesz 

pozbyć s ię  m nie, bo pew no czekasz  na kogo 
Innego l

-  je s teś  pan  pijany I odrzekła urażona 
hrabina.

-  Nie -  upijam  się dopiero w ieczorem .
-  Za kogóż w ięc pan  m nie m asz m ów iąc 

do m nie takim  to n e m ?
-  Mam panią za kobietę, k tó rą kocham , 

k tó ra  m nie kocha...
-  j a ?  Kocham  p a n a ?
-  T ak  się spodziew am .
-  P an  jes teś  mi w strętny.
-  A od jak  d a w n a ?
-  Od czasu  jak  uw zią łeś się na to by m nie 

kom prom itow ać.
-  Al... nareszc ie  w yszła na jaw  tajem nica 1 -  

zaw olal książę . — M ówisz pani d latego, iż je­
dnego w ieczora w idzia łaś m nie w teatrze Bouffes 
P a ris ien s  w  loży z m ałą  Florencyą. Naprzód 
złożyłem  jej ty l-o  w izytę w loży; nie zostaw a- 
ł e n  tam  naw et pól godziny. P ow tóre, jeżeli 
F lorencya lornetow ała panią, to przecież nie 
m ogłem  jej lego zabronić. Dziewczyna ta z n a j­
duje, że pani jes teś  bardzo  m łą. W tem  niem a 
zb rodn i.

-  P an  i ta p ań sk a  panna Florencya!... -  
.zaczęła hrab ina. A w ym aw iając to nazw isko  
z d a w a ła  się być oburzoną do głębi serca . Ale 
k s iążę  p rzerw ał jej w yzyw ającym  uśm iechem  
i zap y ta ł:

-  No i c ó ż ?  Czy chcia łabyś pani te raz  n a ­
razić  się na gadaniny  F lo rency i?

H rabina spo jrza ła  na n iego . Chciała coś o d ­
pow iedzieć, t le  nie w iem  co jej przeszkodziło . 
Po chw ili dopiero zaw o ła ła :

-  ja k io ?  Więc pan nie pojm ujesz, iż, w y­
chodząc z loży takiej dziew czyny, nie zachodzi 
się do loży kobiety przyzw oiiej?

-  W ięc m iałem  nie dotrzym ać pan i to w a­
rzystw a tego w iec zo ra ?  -  odparł książę.

Tu dw a głosy oddaliły się, ciągle sp rzeczając  
się  z sobą. Nie śm iałem  ruszyć się z m iejsca, 
z obaw y by nie zw rócić uw agi. Gdy książę 
i pani Chalis przybliżyli się do m nie znow u, 
n ie p rzesta jąc  m ów ić, gniew  ich doszedł do 
tak iego  stopnia, iż naw et nie zadaw ali sob ie 
trudu ukryw ać go.

-  Pow iadam  panu  -  pow tarzała  h rab ina -  
że natychm iast pow rócisz do Paryża.

K siążę zrobił d rw iącą m inę. H rabina m ów iła 
dalej:

-  A teraz oddaj mi pan  mój portret i m oje 
listy.

-  O! listy! -  zaw ołał książę  z gw ałtow nym  
ruchem . -  A potem  dodał lodow atym  tonem :

-  L istów  nigdy nie oddam !
-  N igdy?
-  Nigdy 1
-  Cóż z nimi z ro b isz ?

(Ciao dalszy nasfapt).
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SEWER.

H A N K A
NOWELA.

P o  rów nym  jak stół, zdaw ało  się gliną w y­
k p io n y m  gościńcu, m knął cicho pow óz, ciąg­
niony przez dw a rosłe  konie. M iał zielenią um a­
jone w ierzby i sfare chaty. Białe głów ki dzieci, 
w  białych rozpiętych koszu lłnach  w yglądały z za 
płotów , rozszerzając  ciekaw e szaro  niebieskie 
oczy. Zdziw ienie i c iekaw ość dzieci obejm ow ały 
ó w ie  stro jne kobiety i siedzącego  na przodzie 
m łodzieńca.

W śród krzaków  bzu i koraliny zrobił się 
św ie tlan y  otw ór, a w  nim , jak gdyby kw iat tych 
drzew , ukazała  się głów ka. Na złote jej w łosy 
p ad a ło  słońce, usta  rozchylone jak  w  kielichu 
róży, tw arzyczka zap łon iona rozkoszą, oczy sze­
roko  rozw arte -  niebo z nich patrzało , niebo 
n ieb iesk ie, głębokie...

P ow óz cicho posuw ał się drogą, m knąc na  
krzaki bzu i koraliny. Dziewczę zaparło  oddech, 
oczy zam rużyło. Zooaczyła go, był piękny, jak 
królew icz z bajki, a m oże jeszcze  piękniejszy 
od niego. P ow óz pognał daleko, dziew czę w e st­
chnęło, piersi jej w znosiły  się i w olno spada ły . 
W tym sDaiku była głębia sm utku i ro z rzew ­
nienia. S 'a ła  zamyślona, zasłuchana, łow iąc 
uchem  konające szm ery  lecącego pow ozu. Rap 
łow nie  budząca się m yśl, jak  dotknięcie isk ry  
elektrycznej, w strząsnęła  ją -  w padła do izby, 
otw orzyła sk rzynkę, wyjęła lu s !erko, spo jrza ła  
i w estchnęła.

-  M im  ci ja i ślep ia  bław aty  i usta  korale  
i zęby śn iegu  i n osek  cienki t szyję b ielu tką -  
ł bielsze,., -  nie pow iedziała, bo ją schw yciło  
f  serce i oniem iio. -  I cóż ml, że m am , klej 
królew icz m ó j ‘ani to widzi, ani na to patrzy, 
-ani lego c h c e !.. Cóż jem u, Boże, biedna dziew -

c o , in°  “ ł01* uganiać po błoniu, sierpem  
.ko.śl; icl5 s i? m odlić Ani ja  do niego 

agaaac , ani ja do niego uśm iechnąć się i spoj-
I  P 3tr2?» to ukradkiem  i z daleka,
i cóż mi sierocie z tej dalekości przyjdzie?...

Kęce zaplotła i zarzuciła za siebie, oczy 
w patrzyła w  niebieskie niebo, rzeźbione w sreb r­
ne, przeźroczyste chm urki i s ta ła  tak  w  białe] 
koszultn ie, czerw onej spódnicy, bosa... Koszu 
lina rozpięła się na  szyi, po prom ieniach słońca 
drgało  życiem  i u tajoną rozkoszą białe ciało 
o  różow ej za sk ó rą  krw i, w ydobyw anej ciepłem  
słońca. Zam yślona patrzała  w  niebo, srebrne 
chm urki rozpływ ały się w olno w niebieskiem  
przeźroczu.

-  1 m oja dusza tak się rozpłynie w k o ch a­
niu, jak  te chm urki na niebie. I nie zostan ie ze 
m nie nic, ciało w  z^eml, a kochanie w niebie. 
S k ąd  przyszło, tarn i po leci..

Z abrzęczało  na szybie, dziew czyna drgnęła.
-  Haniu, już czas na sum ę -  dal się s ły ­

sz e ć  głos ch łopaka z za okna.
-  Nie w łaź do chałupy -  zaw ołała  dziops -  

s a m a  jestem...
-  Co m am  w łaz ć, siędę n a  przyzbie i z a ­

czekam .
-  C zego?...
-  Pójdziem y razem  do kościoła.
-  S am a trafię!...
-  Wiem o tern, ale ja nie trafię, zap row a­

d z isz  mnie, ino się śp iesz, już dzw onią.
-  Leć sam , nie pójdę z tobą.
Chłopak nic nie odpow iedział, s iad ł na  ław ie 

przy  oknie, wydobył z kieszeni kapciuch, nało 
ży ł fajeczkę, zapalił i ciągnie pow oli dym ek, 
palrzał, jak s lc ń ;e  w ypija srebrne chm urki na 
niebie...

Św iąteczna cisza panow ała w w iosce , cisza 
skw arnego  południa. Listki koraliny siały n ieru­
chom e, ża r panow ał -  zdaw ało  się, że było je­
dno  słońce na niebie i jedna ziem ia na św iecie, 
obejm ujące się w  gorącym  pocałunku.

Jędrzej w yciągnął nogi, głow ę ukrył w  cie­
n iu , padającym  z okapu  chałupy. G ranatow y kon- 
tuslk rozpiął i czekał. C ierpliw ość była jego siłą, 
n ią  w ojow ał i z n ią szedł p rzez życie. Cierpli­
w ość była jego cnotą, chociaż czarne mu ślepia 
św ieciły , a z poza koszuli rysow ały  się żelazne 
m uszkuly rąk. M ówiono, że jędrek  jest najsil­
n ie jszy  w całej wsi, lecz m oc kryje w  sobie, 
■woli ustąpić, jak ją pokazyw ać t dlatego ludzie 
s ię  go nie boją i niew iele o nim  trzym ają, zw y­
czajn ie  jak  ludzie, których uczy m oresu  p ięść

podniesiona w  górę. jędrek nie podnosi pięści, 
łagodny, scokojny  i dobry, lubi zgodę i ciszę, 
w  której się  w tej chw ili rozkoszow ał.

Spojrzał w  okno i odsunął się  -  H anka 
k ładła chusteczkę na głowę.

Drzwi zaskrzypiały , s tro jna jak  m alow anie, 
jak  b ław at z m akiem  w  pszenicy, stanęła  na 
ścieżce i rada z siebie, z sw ej piękności, czując, 
jak  w ielkie robł na ch łopaku w rażenie , zaśm ia ła  
się...

-  Czem u nie idziesz sam  ? -  odezw ała się, 
śc iągając  brw i.

jędrek się zerw ał, popraw ił żupan ika i od­
pow iedział ;

-  A leś się stroiła, no  i w ystroiła.
-  Ale nie do ciebie.
-  W iem, ale i ja m am  ślep ia , w olno mi 

patrzeć i lubow ać się.
-  Lubuj się koraliną, a nie m ną.
-  Lubuję się całym  św iatem , a że i ty 

H anuś na nim  żyjesz, lubuję się i tobą, gdy 
s ta jesz  jako kw iat stro jna! Z ahaczy łaś se książk i 
od nabożeństw a, a ludzie pow iedzieliby, żeś 
czytać zapom niała...

-  Bez ciebie -  zaw ołała  H anka t w padła 
do izby.

Poszli -  H anka naprzód, Jędrek za nią. 
B iała chustka  w szkarła tne , w ielkie róże okry­
w ała  ram iona dziew czyny. Z poza rzuconej na 
głow ie chusteczki św ieciły  oczy błękitne i usta  
rozkoszą  w ezbrane. P rostym  noskiem  sapała go­
rące pow ietrze i w yprostow ana jak  topola, szła  
żywo, raźnie, że aż się dusza Jędrka do niej 
rw ała. P atrzał za nią i pow tarzał w  d u c h u :

-  M ojal nie dziś, to jutro, ale zaw dy m ojal 
Nie oddam  je| nikom u, choćby to był sam  dyabeł 
z piekła, albo p a —n icz ..

Z aw rzało  w nim. „Panicz 1“ -  dłoń zacisnął, 
serce m u tak  zaczęło  bić, że zaciśn ię tą  rękę po­
łożył na sercu.

-  P an icz  l Boże ulituj się n sd em n ą  i nad 
nlm l...

H anka stę odw róciła .
-  Jeszcze nie dzw onią na podniesiecie , a ty 

już p ięścią tłuczesz p iersi -  zaw ołała .
-  Ze strachu , bo m nie złe m yśli opętały, 

p rosiłem  P an a  Boga, żeby odleciały.
-  jak ie? ...
-  Ty w iesz  jakie!...

H anka zam ilkła, p rzysp ieszając kroku. I jej 
serce zaczęło  bić gw ałtow nie, strach  tam ow ał 
oddech. Zna ona ie m yśli, tylko nie w iedziała
0 ich w ielkiej złości, a teraz bała  się okrutnie.

Na krzyżow ych drogach spo tkały  ją rów ie 
śnice, bioczyły, śm iały się do niej. I ona się 
śm iała  -  chociaż jej serce dygotało ze strachu.

-  Jędruś cię nie opuszcza, zaw dy  z tobą -  
m ówiły z żalem  i odcieniem  zazdrości.

-  A łazi ci za m ną jak  ten pies, że go nie 
odgonisz...

-  Hanuś, nie obrażaj P an a  B oga; ch łopak 
sam ow ity, m ocny jak  żelazo, gruntow y, w lubił 
się w ciebie.

-  A ja go nie c h c ę ! - z a w o ła ła  tak głośno, 
żeby jędrek usłyszał -  i cóż mi z rob i?

-  A cóżbym  ci robił -  odpow iedział Ję­
drek. -  Tobie nic.

-  To k o m u ?  -  spy tała  żywo przystając.
-  A k o m użby? nikom u, m oja przepióreczko; 

niem a w innych, ino w inne tw oje serce i m oje 
głupie, bo nie pow inno mnie pchać, żebym  lazł 
za tobą.

O dw rócił się i odszedł.
D ziew częta w  śm iech.
-  W idzisz H anuś, s trac iłaś ch łopaka.
-  W róci, nim się sum a skończy  -  zaw ołała  

w esoła F ranka.
-  Nie, nie w ró c i-o d p a r ła  m ądra M ary n a .-  

Znam  ja go, jak  raz odejdzie, iad r.a  go siła nie 
przyciągnie.

H anka z zaciśniętem i ustam i patrzała za o d ­
chodzącym , zła za despekt, jaki jej w yrządził. 
R ada była dogonić go i sprać, lecz się w stydziła 
rów ieśnic, w yśm iałyby ją.

-  Niech leci i n iech mnie nie nudzi; przy­
lepił się do m nie ja'< oset, że go odciągnąć nie 
m ogę.

O dw róciła się i poszła , lecz chm urna i m il­
cząca, na w eso łość  i żarły tow arzyszek  nie od ­
pow iadała.

-  Czy w róci? ... -  pytała słę siebie. -  
Żeby mi ino p rzeszkadzał, żeby mi dokuczał
1 naśladow ał m nie; a  niech se idzie na cztery 
w iatry i da mi św ięty  spokój.

Mimo to była zła, n iespokojna, zadum ana.

-  Poszed ł i an i się nie odw rócił. Gdyby tak 
na  m nie padło, obejrzałabym  się  przecie...

-  Haniu, m orko lno  c i? - z a ś m ia ła  się M aryś.
-  Mnie m ark o tn o ?  O k o g o ?  Zła jestem , 

żem  się spóźniła do kościo ła .
-  No, no, znam y się na tern -  rzek ła Kasia.
-  To się znajcie, klej się  w am  podoba. Wy 

w iecie jedno, ja drugie.
-  My w iem y tyło, że Jędruś nie w róci, z a ­

cięta z niego sztuka 1... H anuś, p rzekonasz  3ię.
Dziewczynę drażniły przepow iednie tow arzy­

sze k ; przysp ieszy ła kroku, aby się od nic uw ol­
nić i przybiedz do kościoła. T am  ją czeka ro z­
kosz. Na jej w spom nienie serce dziew czyny 
rozkosznie się śc iskało . W biegła szybko po k a ­
m iennych schodach  i s tanęła  u w ejśc ia  na 
cm entarz...

D rewniany kościółek  o taczały  stare  lipy szu ­
m iące, w śród  nich białe nagrobki odcinały  się 
od zielonej m uraw y. Kobiety t dzieci otaczały 
ciem ny drew niany kośció łek , stro jąc  go we 
w zorzyste kw iaty sw ych szkarłatnych  chustek. 
Z poza śc ian  kościo ła  przedostały  się  tony o r­
ganów , pow ażnie jęczące. U roczystość panow ała 
przy cichym  akom paniam encie szum u w górze lip.

-  P rzepadło  — szepnęła H anka — nie do­
staniem y się do środka.

-  M usim y! Ludzie n as  puszczą gw oli fere­
tronów .

M aryna, jako  n a js ta rsza , w ysunęła się p ierw ­
sza, za nią szły drugie sznurkiem . Kobiety, 
zobaczyw szy  dziew częta od feretronów, usuw ały  
się im, robiąc drogę.

W kościele tłok był wielki, nabożeństw o 
w span ia łe , ludu m oc. Dwóch księży  przed w iel­
kim  ołtarzem  w  złocistych ornatach , jarzące 
św iece, chłopcy w  białych kom żach, dym ka 
dzideł, płynący w  górę, .a  po obu stronach 
w ielkiego ołtarza w ław kach , pom alow anych na 
czerw ono, siedziało  państw o. H snk3 podniosła 
w zrok i zobaczyła prom ienie oczu panicz*, le­
cące ku niej. Zadrżała z radości i strachu, uklękła, 
pochyliła głowę, aby się skryć w śród tiumów... 
P rostow ała  się  powoli, rzucając w zrok na czer­
w oną ław kę. Panicz szep ta ł do panienki i oboje 
razem  spojrzeli na nią. Ciepła krew  z serca po 
płynęła jej do głow y i ok rasiła  tw arz. Czuła 
rum ieńce, w argi drżały u tajoną prośbą, serce 
się  rozpierało , rosło  t bilo gw ałtow nie.

Zadzw oniono na podn iesien ie; now e kłęby 
kadzideł zasłon iły  panicza ; H anka pochyliła się 
za drugim i -  odetchnęła głęboko, zaczę ła  się 
m odlić, sam a nie w iedziała o c o : o śm ierć 
szczęśliw ą, choć zdrow ie z niej try sk a ło ; o m i­
łosierdzie, choć szczęśc ie  ją rozpierało. Nie w ie­
działa, o cc, ale s ię  m odliła gorąco, i to jej 
robiło ulgę, rozrzew niało  ją , przyw raca;ąe spo 
kój, porządkując m yśli.

Danu znak  do procesyi. C horągw ie stanęły  
na środku, dziew częta sk inęły  na H ankę, ujęły 
drążki feretronu z N ajśw iętszą P an ien k ą  i s ta , 
nęły przed baldachim em ... D zwdnki dały znak- 
k siądz  uniósł w górę P rzenajśw iętszy  Sakram ent, 
ludzie padli na  kolana, popłynęła p ieśń ;

P rzed  tak w ielkim  Sakram entem  
U padam y na twarze...

i z nią chorągw ie, feretrony i lud w ysypali słę 
na cm entarz. Pod baldachim em , kapiącym  od 
czerw ieni i ztota, s re d i p roboszcz z m onsfrancyą. 
H anka z tow arzyszkam i, n iosącem i N a |św ię t3zą 
P anienkę, tuż przed księdzem . Przy zakrystyi 
pan icz zbliżył słę do celebran ta, podtrzym ując 
m u rękę, n io sącą  m onstrancyę ; panie  otoczyły 
baldachim . P ochód  p osuw ał się w ołno w śród 
sa lw  rnoźdz erzy ł b icia dzw onów . Śpiew  ludu 
płynął w  górę, łączył się  z szum em  lip w dziw ną 
harm onię. Z daw ało się, że ludzie i drzew a je­
dnocześnie  w zn o szą  hym n P anu . Na środku 
cm entarza feretrony i chorągw ie zw róciły się 
ku baldachim ow i, lud klęknął, ksiądz pobłogo 
s ław ił na  cztery strony św iata.

H ance się  zdaw ało , że klęczy przed pan i­
czem , czuła w zrok jego na  sw ej twarzy, za- 
hypnotyzow ana...

-  H anka 1 -  szepnęły  tow arzyszki.
P ow stała , i nie śm iejąc  spojrzeć, poszła za 

druglem i.
SIdńce św ieciło , bęben bił, dzw ony kołysały 

pow ietrze, lipy w  górze szum iały, lud śpiew ał, 
fala jego z kapiącym  od złota baldachim em  

w środku, płynęła, ró żn o b arv n e  chorągw ie po­
w iew ały  cicho i m ajestatycznie...

(Dokończenie nastąpi).



8 NOWOŚCI ILLUSTROWANE NR 6

Kronika 
tygodniowa.

Nie m ieliśm y jeszcze czasu  roztańczyć sie 
na  dobre, a tu k arn aw ał za k ilka dni już sie 
kończy ku w ielkiem u zm artw ieniu  w szelak iego  
rodzaju  paskarzy , robiących n a  nim  dobre in te ­
resy  i baw iących  sie doskonale. Spraw ozdanie, 
jak  już poprzednio  zaznaczyliśm y, odkładam y 
na czas  w ielkopostny, choć w łaśc iw ie  n iew ia­
dom o, kiedy w ielki post sie  zaczyna, z pow odu 
bow iem  braku  w ęgli, a w  ich następstw ie  po ­
piołu, Popielec m a być w  tym roku skasow any , 
.ta ń c u ją c e  śledzie" zapow iedziane są  zaś  na 
cały  luty.

N iniejszą kronikę postanow iliśm y sobie za- 
cząć,jod przepow iedni m etereologicznych, w szyst­
ko bow iem  tak  sie sk łada, że, w brew  poprzed­
n i  prognozom , jakoby zim a tegoroczna już sie 
skończyła , należałoby  sie spodziew ać już w  m ie­
siącu  lutym silnych m rozów  i śniegów , nie m ó­
w iąc już o tern, co m arzec w  dalszym  ciągu 
przyniesie. P rzed  tygodniem  w spom nieliśm y o w y­
nurzeniach  pew nego m etereologa z W ieliczki, 
k tóry zapow iedział siarczyste  m rozy na luty, 
obecnie m ożem y do tego dodać, źe potw ierdza 
to także i przysłow iow y niedźw iedź 1 W dzień 
M atki Boskiej Grom nicznej zaw alił mu w p ra­
w dzie w iatr budę, ale on ją natychm iast p o p ra ­
w ił i ułożył się z pow rotem  do snu , p rzekonaw ­
szy się, iż na  ulicach tak ie  błoto, że bez kalo- 
szów  w yjść się nie opłaci, aby je z a ś  kupić, 
trzeba być m iliarderem . N iedźw iedź w  m enaże- 
ryi pani Sw obodow ej obok T rzeciego M ostu 
w praw dzie nie śpi, ale jest w niehum orze, czego 
dał dow ód, zdzierając skórę z ręki jak iem uś 
żołnierzow i, który chciał się z nim  przyw itać.

P rzy tej okazyi w arto  w spom nieć, że m ena- 
żerya ta jest bardzo  obficie zaopatrzoną w  n a j­
piękniejsze okazy  św iatow ej fauny, a m ieści się 
aż w  dwu w ozach  i jednej k latce na ptaki. 
W jednym  z w ozów  rezyduje niedźw iedź, k tó ­
rem u biedni K rakow ianie zazdroszczą pięknego 
futra, w  drugim  lw ica podnajm uje m ieszkanie 
od lam y, cierpiącej na śpiączkę, gdyż przew ażnie 
dla oczu w idzów  jest n iedostrzegalna, m uszą 
się  oni zadow olnić jedynie zapew nieniem  służby 
cyrkow o-m enażeryjnej, że w  owej kupie słom y, 
jaka jes t w  kącie, jest i lam a, ale teraz w łaśn ie 
śpi. W klatce n a  p taki og lądać m ożna jak iś  
okaz skrzydlatego  rodu, m ogący rów nie dobrze 
uchodzić za kapłona, jak  rów nież i za  orła, k tó ­
rego rolę m a odgryw ać. Nie brak  natom iast 
osłów , gaw ronów  i dudków , ściągających  tutaj 
z m iasta, aby złożyć po dw ieście m arek  h a ra ­
czu, nic za nie nie w idzieć, ale dow iedzieć się, 
iż reszta  m enażeiy i jeszcze  nie zjechała. Czyli, 
innem i m ów iąc słow y nic to trudnego w ziąć 
K rakow ian na kaw ał.

W racając do tem peratury, przytoczyć m usim y 
jeszcze jedną przepow iednię, w ydrukow aną cz a r­
ne na b iałem  w  naszych  pism ach  codziennych, 
a zgadzającą  się z tern, co pow iedział m etere- 
o log z W ieliczki i zrobił niedźw iedź. Otóż, w e 
dle słów  tej inform acyi, w lutym za raz  po pełni, 
p rzypadającej na  dzień 4., tegoż m iesiąca, roz­
poczną się bardzo  silne m rozy i po trw ają aż 
do końca, poczem  n astąp ią  gw ałtow ne opady 
śn ieżne. P erspek tyw a dla n as  niezbyt pom yślna, 
n ic też dziw nego, że Zw iązek Inteligencyi po ­
w ziął podobno postanow ienie, aby się  p o starać  
gdzie należy o odłożenie tego zarządzen ia  na 
rok następny, kiedy w ęgle potanieją, a także 
i m agistra t obiecał dołożyć s ta rań  i poprzeć 
sku teczn ie w drożone kroki, gdyż niem a p ien ię­
dzy na w yw ożenie śn iegu  z m iasta, co dzisiaj 
kosztu je  praw dziw ie bajońsk ie sum y.

C zytając te przepow iednie m etereologiczne 
i sły sząc  je już teraz a n ttipando  odczuw a się 
m róz, p rzechodzący  po kościach  i z żałosnem  
w spom nieniem  daw nych lepszych czasów  rzuca 
się okiem  na piec, g rom adzący  daw niej kolo 
siebie ca łą  rodzinę, dziś z a ś  skupiający  na s o ­
bie tylko jej w zrok  i s tanow iący  cel jej w est­
chnień.

Nieco cieplej robi się natom iast, gdy się czyta 
nasze  p ism a codzienne, ale nie dlatego, że znow u 
podrożały, a poczciw y Kuryerek  kosztuje już 
trzysta m arek, lecz z pow odu coraz niepew niej- 
szych w iadom ości politycznych, nadchodzących  
z różnych stron  św iata . Konferencya w  Lozannie 
w praw dzie się już skończyła , dow iedzie liś­

m y się  jednak  tyle, że T urcy nie m ająj by­
najm niej ochoty podp isać przygotow any przez 
koalicyę trak ta t pokojow y, chcą natom iast prze 
dlożyć sw ój projekt, na  który znow u Koalicya 
się  nie zgodzi. Z tej strony  m ożem y się  spodzie­
w ać najw yżej dw u w ojen, t. j. m iędzy F rancyą 
i Grecyą, a następn ie m iędzy T urcyą i Anglią, 
gdyż też ostatn iej zachciało  się gw ałtem  pól n a ­
ftowych w  M ossulu. P o za  tern straszy  św iat 
ciągle w idm o now ej fazy w ojny fra n c u sk o -n ie ­
m ieckiej, w obec której i m y m usielibyśm y być 
n arażen i na  pow ażne niebezpieczeństw o ze stro ­
ny sow ieckiej Rosyi, aliantki Niemiec. Leiba 
T rocki, pozbyw szy się sw ej żony do tychczaso ­
w ej, a zaślub iw szy  inną, p ragnie jej okazać sw ój 
rycersk i an im usz i groźnie p o trząsa  paraso lem , 
zastępującym  chw ilow o m iecz w  jego dłoni. 
Na dobitek usadow ił się nam  na karku  czyrak 
kłajpedzki, z przeciw nej strony  n ęk a ją  n a s  do­
legliw ości jaw orzyńskie, pon iew aż Czesi doszli 
do przekonania, że  Jaw orzyna to ziem ia odw ie­
cznie czeska, a na potw ierdzenie sw ych  do niej 
p retensyi podają, że  w  ostatn ich  stu  la tach  było 
tam  pięciu nadleśniczych, k ilkunastu  leśniczych, 
nie m ów iąc już o tern, iż ludność  tam tejsza lubi 
bardzo  kw argle, co najw ym ow niej stw ierdza jej 
rdzennie czesk ie pochodzenie.

K arnaw ał kalendarzow y kończy się zatem , 
a bardzo łatw o rozpocząć się m oże polityczny, 
nic też dziw nego, że in teresow ane p ań stw a i n a ­
rody przygotow ują się pow oli do now ego k a ­
dryla. P askarzom  w  to graj. jedni z nich z a ra ­
biają  na drożejących z każdym  dniem  tow arach , 
inni speku lu ją  na  w alucie, tylko n ieszczęsny  b u r­
żuj, należący  do tak  zw anej inteligencyi, um y­
słow o pracującej, chucha i dm ucha, liże łapę 
i pyta się sam  w  d u ch u : „A kto to bade pla 
f f  ?...“ A coś tam  w e w nętrzu  odpow iada m u : 
.O czyw iśc ie  nikt inny, tylko ty b raciszku  1... P a ­
now ie się baw ią , a ho ło ta  n iech za  to płaci 1..."
1 m im ow oli czuje jak ieś  sw ędzenie w  okolicy 
kieszeni, bierze ołów ek do ręki, zlicza sw e m ie­
sięczne dochody i w ydatki spodziew ane i do­
chodzi do p rzekonania, że  m ogłaby go od k a ­
tastrofy u ra tow ać jedynie chyba em isya now ych 
banknotów , ale, n iestety  w ypuszczać icn w  obieg 
nie m oże, zm uszony ograniczyć się do tych, ja ­
kie legalną d (ogą w płyną do jego kasy . Docho 
dzi zatem  do rezultatu, źe, gdy dziś cierpi sk ra jn ą  
nędzę, w  najbliższej przyszłości czeka go jesz­
cze w ięk sza .

N iechaj jednak  nikt nie m yśli, że n ęd za  jest 
zaw sze jednaka. S ą rozm aite jej rodzaje, jak  
się o tern m ieliśm y sp o so b n o ść  p rzekonać z w y­
w odów  poczciw ego pana  R eicha, który w iózł 
ze so b ą  do Katow ic dziesięć m ilionów  m arek  
z po lecenia sw ego  pryncypala. C oś go jednak  
skusiło , p ieniądze ukrył u sw ych krew nych, a sfin­
gow aw szy  napad  bandycki na sw ą osobę, o co 
dziś tak  łatw o, z gw ałtem  i krzykiem  w padł do 
urzędu policyjnego, p rzedstaw iając  się jako ofiara 
nieznanych rozbójników . O pow iadał tak pięknie 
i tak  w zruszająco , w ykazał nadto  ślady  napadu  
na sw ej osobie pod postacią  s ińca n a  głow ie 
i błota na paltocie, gdyż szelm y bandyci chcieli 
go n iezaw odnie udusić, że mu początkow o uw ie­
rzono. W raz z ofiarą udała  się policya n a  m iej­
sce w ypadku i tu znaleziono da lsze  ślady, jesz­
cze silniej po tw ierdzające jego  oskarżen ie . N a­
trafiono lam  zatem  na flaszkę m leka, p ieczoną 
k arę  i konfitury, m ające chronić pana R eicha 
w  drodze od głodow ej śm ierci, obok znaleziono 
jego laskę i w ypróżnioną teczkę, k tó rą porzucili 
bandyci, u nosząc  jedynie jej zaw artość .

O ile jednak  pan  Reich jest w idocznie b a r­
dzo pom ysłow y, o tyle okazał w ielki b rak  p a­
m ięci i podczas sk ładan ia  dalszych  zeznań  w  po- 
licyi sam  się do tego stopnia .z a sy p a ł" , że przy­
party  do m uru i w zięty w  ogień krzyżow ych 
pytań przyznał w reszcie  ze sk ruchą, iż cały ten 
rzekom y n apad  był przez niego sfingow any 
i w  pierw szym  i drugim  akcie  odegrany po m i­
strzow sku, trzeci się jedynie nie udał. W skazał 
u kogo p ien iądze ukrył, jak  się  sam  dobrow ol­
nie lask ą  pobił i obłoch, jak  z krzykiem  potem  
pędził w  stronę urzędu policyjnego, a na  zapy­
tanie, co go do tego skłoniło , odpow iedział, przy­
b iera jąc ham letow ski w yraz tw arzy : .sk ra jn a  
nędza 1..."

Gdy k ron ikarz  przeczytał w  jednym  z pism  
codziennych sp raw ozdan ie  z p rzesłuchan ia ofiary 
bandyckiego napadu, straci! kom pletnie zaufanie 
do naszej nędzy, zw łaszcza  panującej w  połu­
dniow ych dzielnicach K rakow a. W jakim że b o ­
w iem  stosunku  stoi ow a pieczona ku ra  i k o n ­
fitury, m ające  stanow ić prow ianty  na  drogę, do

owej .sk ra jn e j nędzy" pana  R eicha ?... K ronikarz 
w ybierając  się  w  podróż, byłby nad w yraz za ­
dow olony, gdyby m ógł w ziąć ze so b ą  flaszkę 
m leka, a do niego ze dw ie bułki lub k aw ałek  
chleba, chyba w  śn ie  m ógłby za ś  m arzyć o w zię­
ciu ze so b ą  w  podróż pieczonej kurk i i konfi­
tur... N ędza zatem  nędzy nie rów na, na  taką,, 
jaką cierpiał pan  Reich, p isałby  się  z przyjem  
no śc ią  niejeden z  nas.

C iekaw e także pytanie, jak  w eso łe życie b y łb y  
ów  dow cipny jegom ość prow adził, gdyby w  sa ­
mej rzeczy udało  m u się w yw ieść w  pole w ła­
dze bezp ieczeństw a i gdyby ow e dziesięć m ili­
onów  sta ły  się  jego w łasn o śc ią , k ładąc k res  do­
tychczasow ej nędzy.

Nie udało  się  biedakow i, odpokutuje te raz  
za  to i p raw dopodobnie nie będzie m ógł odży­
w iać  w ątłego ciała  drobiem  i konfituram i. S er­
decznie nam  go żal i, gdyby był zgłosił się do 
n as , bylibyśm y m u podali inny daleko  pew niej­
szy środek  dojścia do m ajątku, o w iele też bez­
pieczniejszy. O czyw iście nie byłby usłyszał od 
n a s  rady, aby w stąp ił w  ślady  jednego z w sp ó ł­
czesnych  m iliarderów  am erykańskich , zaw dzię­
czającego  sw ą k o losa lną  fortunę bardzo  m ałem u 
i sk rom nem u początkow i, t. j. zbieram u sk ó rek  
pom arańczow ych na u licach  m iasta, su szen iu  
ich i sp rzedaw aniu . T ak  przynajm niej opow iada 
prof. G órka w  sw ym  podręczniku, w  jak i sp o ­
sób  najłatw iej zostać  m ilionerem , ale to dobre 
m oże było przed w ojną, lecz nie teraz, gdy po ­
m arańcze należą w ogóle do rzad k o śc i, a kto so ­
b ie na taki zbytek pozw oli, płaci za ow oc po ­
łudniow y taką  kw otę, że pom arańczę z jad a  po­
tem  w raz  ze skórką , aby s ię  przypadkiem  nie 
zm arnow ała.

Bylibyśm y poddali panu  Reichow i pro jek t zu­
pełnie inny, dający gw arancyę, że w  dzisiejszych 
zw łaszcza  sto su n k ach  i przy niew ielkim  n ak ła ­
dzie pracy i kapitału , m oże zostać  nietylko m i­
lionerem  ale i dobrodziejem  ludzkości, nie w cho­
dząc przytem  w konflikt z kodekserrf karnym .

Oto w  ubiegłym  m iesiącu  sp rzed aw an o  w  P a ­
ryżu pozostałości po słynnym  Landru, k tóry  
w praw dzie nie cukierń k  z zaw odu, był w y n a­
lazcą  znakom itego przepisu  na p ieczenie bab , 
dzięki tem u w ynalazkow i pozbył się p raw ie tu ­
z ina żon, a pom ocnym  do tego był m u niew inny 
piecyk, w  którym  sm ażył naiw ne istoty, decy­
dujące oddać m u serce i m ajątek . Ten piecyk 
był w łaśn ie  do sp rzedan ia  i m ożna go było kupić 
za k ilkanaśc ie  franków , zarab iać  za ś  na  nim  i to  
w  sp osób  zupełnie legalny grube miliony.

N ależało go tylko przyw ieźć do K rakow a 
i og łosić szeroko , że za złożeniem  odpow iedniej 
opłaty w ypożyczyć m ożna piecyk, .w  którym  
Landru sm ażył sw oje żony". Jesteśm y pew ni, że 
u w łaścic iela  piecyka nie zam ykałyby się drzwi, 
nie m arkam i, lecz w funtach szterlingach  lub do ­
larach  placonoby na jego w ypożyczenie. M ałżo­
nek, m ający sw arliw ą połow icę, za truw ającą m u 
i tak już gorzkie chw ile życia, sp row adziw szy  
na k ilka dni ów  piecyk do dom u, m usiałby  na 
w stęp ie  pouczyć sw ą  lepszą połow ę, co to 2a  
sprzęt, potem  kazać go ustaw ić i połączyć go  
z kom inem , a w reszcie, gdy przyjem ności dom o 
w ych m a już za dużo, zaw ołać  tylko na  s łu ż ą c ą :

-- Kasiu 1 rozpal ogień w  tym żelaznym  p ie­
cyku, ale porządnie 1...

R ezultat z tego podw ójny : pani dom u sta je  
się  natychm iast słodką i w  pokoju jest cieplej, 
niż zw ykle. Na drugi dzień p rośba do m ęża, 
aby się  pozbył tego pieca i so lenna obietnica 
popraw y. O czyw iście dzieje się tak, jak  sob ie  
pani życzyła, gdyż piecyk w ypożyczony był ty lko  
n a  trzy dni, poczem  m iał ogrzać i pogodzić inne 
stad ło  m ałżeńskie.

Z czasem  spopu laryzow ałby  się m oże, ale 
nigdy nie straciłby  sw ego  uroku i m ógłby bar­
dzo dobrze odgryw ać rolę konduktora p o d czas  
burz m ałżeńskich .

F an  Reich nie spy tał n as  o radę, pokpił też 
sp raw ę, gdyby za ś  był się  dzięki nam  s ta l w ła ­
ścicielem  ow ego piecyka, nie byłby w chodził 
w  konflikt z p rokuratorem , m iałby czyste su m ie­
nie a zatem  i spokojny sen  (o ile w  łóżku n iem a 
pluskiew ...), do udziału  w  dochodach  z p rzed ­
sięb io rstw a dopuściłby m oże i k ron ikarza, ja k a  
pro jektodaw cę, a ten w ów czas, rezygnując z kon­
fitur, gdyż słodycze chow a sob ie  na  życie przy­
szłe, zdobyłby się m oże bodajby raz w  tygodniu 
na  taki specyał „krakow skich  nędzarzy", jakim  
jest p ieczona kura.

\
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Echa strajku drukarskiego
w Krakowie.

Trwający przeszło trzy miesiące strajk drukarski 
w Krakowie miał tą dobą stronę, iż pokazał, że 
przy dobrej woli mogą zmilknąć różnice partyjne 
i możliwa jest wspólna zgodna praca zwalczają­
cych się do niedawna przeciwników politycznych. 
W ydawane podczas strajku „W iadomości Krakow­
skie (wspólny dziennik sześciu pism krakowskich, 
„Czasu . „Głosu N arodu11, „Nowej Reformy", 
„Illustrowanego Kuryera Codziennego" „Gońca" 
i „Nowego Dziennika") były tego doskonałym 
przykładem. Naturalnie pod spokojną, łagodną 
maską „W iadomości Krakowskich" wrzały niekiedy 
burze, artykuły, przechodzące przez filtr sześciu 
pism, nieraz ulegały mniej lub bardziej ciężkim 
operacyom, ale dziennikarze zgrupowani przy 
wspólnym warsztacie redakcyjnym, przetrwali zwy­
cięsko wszystkie te próby. Gdy podczas wyborów 
szalały walki party jne— „W iadomości Krakowskie" 
były wyrazem prawdziwej idylli politycznej. Jest 
to niewątpliwie zasługą delegatów poszczególnych 
redakcyi, a zwłaszcza naczelnego redaktora „W ia­
domości Krakowskich" p. M. Konopińskiego, który 
z wielkim taktem potrafił łagodzić przeciwieństwa 
i prowadzić pismo wśród ogólnej harmonii.

Gdy nasze życie polityczne zatruwają]^, wciąż 
walki partyjne, trzymiesięczny żywot „Wiadomości 
Krakowskich" powinien stać się przykładem zgo­
dnej pracy dla wspólnego dobra.

W ystawa zbiorowa Franciszka Turka: „Wierzba" (Z galeryi Dobiesława hr. Kwilcckiego).

„Szopka" w Domu artystów.
Zanim w jednym z najbliższych numerów za­

poznamy Czytelników z ruchliwą działalnością 
Związku polskich artystów plastyków w Krakowie, 
w dzisiejszym numerze zamieszczamy fotografię 
z „Szopki", k tó rauna zapoczątkować szereg; im­
prez artystycznych Związku i ściągała do Domu

artystów przy ul. Szpitalnej, tłumy widzów, • pra­
gnących w tych ciężkich czasach odetchnąć 
w lekkiej atmosferze tradycyi „zielonego balonika". 
Satyryczną treść do „Szopki", wprowadzającej na 
scenę zarówno figury polityczne, jak i artystyczne, 
napisali z humorem dwaj artyści malarze pp. 
Geppert i Jabłoński. Bardzo udatne lalki wykonali 
pp. Popławski, Hryńkowski i Malicki.

-

SSSSBSBS

„Szopka" w domu artystów : Art.rzeźbiarz Stan. 
Popławski, wykonawca lalek.

o m i m i nw
u i m i m i n

W ystawa zbiorowa Franciszka Turka: „Łąka w Kwilczu" (Ze zbiorów hr. Tyszkiewiczowej).

W ystawa zbiorowa Franciszka Turka r „Chmury nad jeziorem". „Jezioro Kwileckie" (Z galeryi Jerzowej hr. Tyszkiewiczowej).
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Z wygnania Habsburgów: Najnowsza fotografia 
Ottona, najstarszego syna Karola i Zyty, kandydata 

do tronu węgierskiego.

na Węgrzech partyi legitymistycznej, a rezygnując 
na razie z tronu austryackiego, jako mniej pewne­
go. Przyznać trzeba, że na Węgrzech, zwłaszcza 
wśród sfer niższych, przywiązanie do dawnej dy- 
nastyi królewskiej jest mocno zakorzenione, a wierni 
Habsburgom politycy starają sie je wyzyskać na 
rzecz Ottona.

Życie koronowanych wygnańców w Hiszpanii, 
nie jest bynajmniej do pozazdroszczenia, stosunki 
ich majątkowe są bowiem stale nie uregulowane, 
a pozostawanie na łasce krewniaków nie należy 
chyba do przyjemności.

„Szopka w Domu artystów : Figurki z krakowskiego św iata artystycznego, (od lewej ku prawe 
prezes Tow. Przyj. Sztuk Pięknych hr. Raczyński, prof Wł. Weiss, red. Prokesch, prezes Związku artystór 

Wodzinowski, rektor Szyszko-Bohusz, Jacek Malczewski, „mecenas od sztuki1'.

„Szopka" w Domu artystów: Art. mai. Miecz, 
tabłoński, autor „Szopki".

Z wygnania Habsburgów.
Szeroko rozpowszechnianą jest przez legitymi- 

stów węgierskich po całym kraju zamieszczona 
przez nas w niniejszym numerze podobizna Ottona 
Habsburga, najstarszego syna Karola i Zyty, we­
dług nich jedynie uprawnionego dziedzica tronu 
węgierskiego. Sporządzono ją w ostatnich czasach 
w Hiszpanii, gdzie ex-królowa Zyta przebywa na 
łasce swej rodziny, oddana wychowaniu dzieci, 
nie tracąca jednak nigdy nadziei, że, jeśli już nie 
siebie samą, to bodaj swe potomstwo ujrzy na 
tronach, z których jego ojca strąciła wojenna za­
wierucha. W tym duchu wychowuje się też mło­
dego Ottona, licząc wiele na poparcie dość silnej

„Szopka" w Domu artystów: Na scenie „trzej królowie": Daszyński, Zamoyski, Witos.

„Szopka" w  Domu artystów: Art. malarz Jan 
Hrynkowski, wykonawca Jalek.

„Szopka" w Domu artystów: Art. malarz Eug. 
Gepert, autor „Szopki".
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SZARADA NOWOROCZNA 
LWOWSKIE] 

„GAZETY PORANNE]”.

Za Iralne rozw iązan ie ogłoszonej sza­
rady dopuszczono do losow ania 4.400  
czytelników ze Lwowa łącznie z pro
Wincyą. Sam o losowanie odbyło Sie W na- S z a r a d a  N o w o r o c z n a  „ G a z e ty  P o r a n n e j 44 w e  L w o w i e :  Orkiestra kolejowa
der uroczysty sposób, W czasie której przygrywająca pod batutą kapelmistrza p. Kohouta. (Zdjęcie fotograficzne M. Mlinza).

to niezwykłej uroczystości przygrywała tJ , x
orkiesira kolejowa pod balutą kapelmi- pollcya' Dodać nalcży ' gt6wna w y‘ 
sfrza p. lana  Kohoula. Losowaniem lem 3™ a  100.000 m arek przypadła w  udziale
zainteresowanie w  mieście było lak wiel- 'ednemU Z bfednych robotników w  Bo-
kie, że porządek musiała utrzymywać rysiawm.

S z a r a d a  N o w o r o c z n a  „ G a z e ty  P o r a n n e j  4 w e  L w o w ie  :
Przedmioty przeznaczone do losowania. (Zdjęcie fotograficzne M. Miinza).

Ubiegłej niedzieli wielkie zaintereso­
wanie we Lwowie wywołało losowanie 
nagród za rozwiązanie Szarady  Nowo­
rocznej „Gazety Porannej", które odbyło 
sie przy współudziale około 1500 osób. 
W ydaw nictw o „Gazety Porannej" chcąc 
swoim czytelnikom rozdać upominki, 
ogłosiło szarad?, przeznaczając za jej 
rozwiązanie 100 cennych i różnego ro­
dzaju przedmiotów, jak n.p. książki, gar­
nitury do kompotów, chusteczki, krawatki, 
materje na bluzkę, wódki, likiery, torty, 
lampę elektryczną, koronkow ą kombi-
nacye dam ską , w gotówce 100 000 Mp. 
i t. d.

S z a r a d a  N o w o r o c z n a  „ G a z e ty  P o r a n ­
n e j 44 w e  L w o w ie :  Tłum czytelników, wy­
czekujący przed lokalem redakcyi „Gazety Po­

rannej" na wynik głosowania.
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Nasi specyaliści „kasiarze" przy robocie: Aleksander Szynalik (dwa zdjęcia) i Józef Kudłek, sprawcy 
senzacyjnego włamania w Rynku Głównym w Krakowie.

Nasza nowa powieść.
Rozpoczynając w poprzednim numerze druk znakomitej powieści Ernesta 

Feydeaa p. t.

„M O J A  S P O W IE D Ź a

nie m am y bynajmniej zam iaru podnoszenia  jej zalet, nazw isko bowiem Autora, 
jednego z najgenialniejszych rom anso-pisarzy francuskich, mówi sam o  za siebie. 
Z pod takiego pióra nie mogło wyjść nic, co nie odpowiadałoby najdalej posu­
niętym w ym aganiom  nowoczesnej beletrystyki. Krytyka francuska tę właśnie po­
wieść uznaje za jedno z najlepszych dzieł E r n e s t a  F e y d e a u ,  nic też dziwnego, 
że przetłómaczono ją na wszystkie prawie cywilizowane języki, a we francuskim 
doczekała się kilkunastu wydań.

lem atem  jej jest okres życia młodego człowieka, pożeranego miłością ku 
kobiecie, w  której ręku był tylko igraszką. W rażenia sw e spisuje on w  formie 
spowiedzi, wykonując w  ten sposób zlecenie ostatniej woli jej małżonka, który 
wiedząc o wszystkiem, włożył nań ten obowiązek, jako pokutę dla lekkomyślnego 
młodzieńca m ającą  być zarazem nauką  i ostrzeżeniem dla tylu jemu podobnych.

Nasi specyaliści „kasiarze“
przy  robocie

W nocy z dnia 25. na 26. stycznia b. r. do­
konano w Krakowie nadzwyczaj śmiałego włam a­
nia w dwu lokalach handlowych, zajmujących par­
ter i pierwsze piętro jednej z kamienic w Rynku 
Głównym u wylotu ul. Grodzkiej, to jest w skła­
dzie obuwia Frankla i konfekcyi damskiej Ban- 
neta. Tu i tam rozbito ogniotrwałe kasy, z któ­
rych zabrano kilka milionów marek. Precyzya, 
z jaką dokonano włamania i sztuczki, któremi po­
sługiwali się złoczyńcy, nasunęły w pierwszej 
chwili podejrzenie, że się ma do czynienia ze 
specyalistami obcymi, przybyłymi do Krakowa na 
gościnne występy. Energiczne śledztwo wdrożone 
natychmiast przez tutejszą ekspozyturę śledczą 
pod kierunkiem jej naczelnika p. Ryczkowskiego, 
wykazało jednak, jak niesłusznie skrzywdzono tu­
tejszych „specyalistów“. Okazało się mianowicie, 
że włamaniami obu kierował dobrze znany kra­
kowskiej policyi włamywacz tutejszy, Aleksander 
Szynalik, a pomagało mu dwu spólników, z któ­
rych jednym był Józef Kudłek, syn stróżki tego 
domu, obeznany zatem dokładnie z terenem pracy. 
Dzięki sprawności naszych władz śledczych już 
nazajutrz po włamaniu dwaj sprawcy znaleźli się 
pod kluczem, a wraz z nimi część skradzionego 
łupu.

W łamanie w Rynku Głównym było senzacyą 
dnia w Krakowie, stanowiąc temat różnych fanta­
stycznych opowiadań o pomysłowości naszych 
domorosłych rzezimieszków.

Do P. T. Fotografów!
P. T. Fotografów, tak zawodowych jak ama­

torów, upraszamy uprzejmie o nadsyłanie nam ro­
bionych przez się zdjęć ciekawszych wypadków, 
mogących zainteresować ogół Czytelników, celem 
reprodukowania ich w naszem piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zawierającą tre­
ściwie zebrane szczegóły, ewentualnie wskazać nu­
mer któregoś z pism codziennych, gdzie znajdo­
wała się już odpowiednia wzmianka.

p o s z u k u j e
M EJSCA W KINUPIANISTKA

a ib o  g ra  na  wie czorach Z g ło sz e n ia  
A dm in . „N ow ośc i lllu stro  sranych *.

T y s i ą c e  podziękowań 
do przejrzenia!

P e ł n y ,  piękny jędrny b iu s t
można u z y s k a ć  przez 
użycie pod g w a ra  n c j 9 
n i e s z k o d l i w e g o  Kosm. 

Dra med. A. RIX’A

KREM 
NA PSERSI
W każdym wieku szybki i pewny skutek. 
Zabieg ztw n ę trzn y . Jedyny krem na 
piersi. Próbna puszka Mk. 5.5G 0. —  
Duża puszka M k. 7 .500 . -  Pompadour 
Creme w puszkach po M k. 6 .000  —  
Róż w płynie po Mk. 3 500  za flaszkę. 
Wysyłka bezwarunkow a dyskretna. —  

Porto Mk. 500 -

.Główny skład REIM
|  Ska zar. z ogr; adp.
Kraltów, 'Ryiteki gł 37
Odpowiedni rbbat dla sprzedających.

n li
I”

dwutygodnik illustrowany. 
Pismo dla dzieci.

Wychodzi

i i 15 każdego miesiąca
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: 
K aków, ul. Kazimierza W. 95. 

: Telefon Nr. 479. :

ordynuje w chorobach 
•• skórnych — 
i wenerycznych

aleja Mickiewicza L14.
(róg ulicy Czystej)

d godz 2 —  5 p poi

„HUMOR POLSKI"
O w itygodiik  h im o rystyeziy

po’ityozn.0 • fabryczny.
Cena egz. 300 Mk.

Adres Redakcyi i Administracyi
Iraków III., ul. Kazimierza Wielkiego L. 95.

Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny

sst do nabycia w Admin. „Nowości lllustr.".

D R U K A R N I A  D . E . F R I E D L E I N A
zaop atrzon a  je s t  w  w ie lk ą  ilo ść  czcion ek  różn ego  kroju  
i m a szy n y  p osp ieszne. W ykonuje u  sze lk ie  rob oty  w  z a ­
k res d ru k a rstw a  w ch o d zą ce : broszury, c e m ik i,  k a ta ­
log i, cyrk u larze, a fisze , tabele, i t. p. bardzo staran n ie  

po cenach  u m ia rk o w a n y ch .
KRAKÓW, UL. KAZIM. WIELKIEGO 95 - TEL Nr. 479.

m

„Kupujcie 81- Pożyczkę Złotą“
Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy Sf. Lipińskiego. Odpow. redaktor: Rudolf Szenowicz. Klisze własnego zakładu. Druk. D. E. Friedleina, pod zarz. L. Oronusia.


